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C e n y  o g ło s z e ń :
Za J wiersz mili netr. (6*/, cm 
szer. w zwykłych ogłoszeni,icn 
gr. 24, w '"destanem i w nekr. 
g r W . w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, pat,ki w ta* - 
ście gr. ttO, po kronice gr. 50 
pod nagłówkiem n i  pi rwszej 
jtronie gr. JO. Za jedno Słów,1* 
'V drot >ych ogłoszeniach gr. 8, 
kupno i sprzedaż słowo gr. 10, 
matrymon altie, koresponcenqe 
prywat; e za s*owo gr. 15, d |c  
poszukujących pracy gr. 4, 
Z zast^zeżenierr miejsc 75  prc. 
Zagraniczne o 50 proc. drożej.
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Otwarcie UL Tai#w Wschodnich
Od lat 6-ciu dzień otw arcia Targów 

jest dia Lw ow a dtnem uroczystym  
miasto przystraja  się w odświśd ie  sza 
ty, t y  god "C przyjąć obcych gości. W 
r. d dzień ten był podwójnie ś wią 
cvny, bo pizypadł w niedzielę. Już 
w czesnym  rankiem pięknego pińskie 
go dnia jesiennego panował na ubcach 
ańasta ruch niezw ykły Domy i b a l o ­
ny przystrojono w  chorągw i: o bar 
wach narodowych i miasta na ulicach 
c 'b ity m i ruch automob.lów i wszel­
kich pojazdów

Pow itan ia  p r z e d s ta w ia l i  R ządu na 
dw orcu .

W ciągiem  w arszaw skini przyhyh 
ministrowie Kwiatkowski i Staniewicz 
w  dniu wczorajszym  o g. 6 rano na 
dworzec główny i zatrzym ali «!ę w po 
ciągi do godz 9. o której porze nastą­
piło powitanie warszaw skich Ocści.

Na peronie dworca zebrali n t  w o- 
jewoda dr. Garamch. Hektorowie dr. 
Siemiradzki i dr. Moraczewski, Gene­
ral W i. Sikorski, prezydent Nemnann 
w otoczeniu radnych, prezes Czerw iń­
ski, Kurator St Sobiński, prezesi Ha­
merski, Prachtel-M orąwiafiski, O rze­

chowski, Dutczyóski, wielu senatorów, 
no słów, dyr. Reinlender, komendant 
Okr. P. P. W iczyński, Grono w yż­
szymi oficerów, yuceprezesi Izby han­
dlowej Rucker i Hbfiinger i szereg in­
nych przedstawicieli w ładz i urzędów, 
w re sz a e  dyrektorować „Targów  
Vv schodnich“.

W ojewoda dr. G a ra  pi ch przedstawi! 
PP. Ministrom zebranych na peronie 
celem ich powitania., poczem prezy­
dent Neuman w  krótkich słowach 
podkreślając zasługi Lw ow a na do!u 
gospodarczego żvcia — prosił Ich o 
poparcie tych zabiegów.

P. minister Kwiatkowski w  odpowie 
ilzi zaznaczył: „Nie ma człow.eka w 
Polsce, któryby nie miał sentymentu 
cila tego m iasta!“

PP. Ministrowie i to w arzy szący -nr; 
urzędnicy niedługo pc-tecn wyjechali 
w kierunku miasta.

Na placu Targów.
A

Po nabożeństwie w  kościele kate­
dralnym. gdzie Msze ów. odprawił ks. 
infułat Zajchowski, ruch cały skiero­
w ał sie w stronę Targów  Wschodnich, 
gd/de już przed godz. 12, na którą na­
znaczono uroczystość otwarcia, zebra­
ła się w ielotysięczna rzesza publicz­
ności. A równocześnie co chwilę za­
je żd ża j automobile ł pojazay z  wybit

nemi osob;stoścrami imama i kraju. 
T rudne w yliczać pojedyńcze osoby. 
Pyli w szyscy  rep rezen tan t w ład z  cy 
wilitych i wojskowych, posłowie i se­
natorow ie, piezesi arganyracyj w ie­
cznych i naroaoFwycn. szemwie. w ładz 
i instytucyj autonomicznych, św iat 
przem ysłow y i har.rfkww w  komple­
cie. ^

Punktualnie o g r za ńćb ■ ły  au­
tomobile z p r« d  iawTtćóbmó władz 
centralnech. Prsyby?., Wltó tnmist^r 
przem ysłu i handlu o ra z  następca p. 
P rezydenta n i ,  Rw-atkcm-yki, nini- 
'■etorm rolnych dr. S to k w ic z  a dalej' 
z min. prze -tyski 1 h; ,nclu oodsekr. 
stanu dr. Pc ęźal, .inń V iWochowski, 
inż. Dąbrowski, St, Lahdie, dyrektoro­
wie dep. pp. Okecki, Sadowski, Sie- 
hcłieidiwi i Wicfogbw/ski, naczełntcy 
wydzra u, IM e y  anowski, Peche, Jac­
ków sk  i. Rosfckowski, radcow ie mini- 
sterja! ni P łasrck! referendarz. Berań- 
sfd seknetarz rbji. i md. Oeysztor. Z 
rcinistersh karbu  przyby’i po. Tau- 
be. r mi .rbi. Kemmerer. mr. Joseph 
Brodericit , prm. Glabisz. Z minister 
stw e reform ro nych p Szarrow ski, 
sek,reti.r ministra. O rkiestra przyjęta 
.Świn hymnem narodowym.

(|Kiy uc,cliły '•ony hymnu, zabiał 
glos prezyden ' Tt-uman.

Mowa ;;rez. Neumana.

Mówca w- serdecznych słowach po 
w itał pt zedsta w idcli -zadu, władz i 
instyrucyj, zł. Mył pocziękę prof. Kem- 
nąr.trów i i przedstawicielom obcych 
noc-arstw za wzięcie udziału w uro- 
assoztości, *Mz?ękow*»jI w ystaw com  i 
onywateh j> wu Lwowa za poparcie za­

mierzeń inicjatorów Targów  W schod­
nich.

Skreśliw szy znaczenie Targów  
Wschodnich i trudności z jakiem: 
tw órcy  się spotykali na każdjon kro­
ku, prez. Neuman podkreślił, że pier­
wsze lody złamano, dziś Targi Wsch. 
zm sły się niejako z nas7-:)! m ^ j f m  
i stale się rozwdjają.

fa rg i mówił dalej —  przyczynia­
ją się także do szerzenia i rozwoju kul 
tury  gospo^larczej zmuszają niejako 
przem ysłow ców i kupców do emulacji, 
przyczyniają się także 4o gospodar­
czego w ychow ania społeczeństwa., po 
kazując im positm py na w szystkich oc­
lach produkcji, przyczyniają się w re­
szcie do umacniania w iary  w e w łasną 
moc narccu. pokazując mu zasoby i 
tw órcze siły Polski.

Jestem  przeświadczony, że doorze 
SDclnimT'  zadanie, jakie Wzięliśmy na 
sreoie, urządzając Targi Wschodnie 
że dobrze przysłużam y się Narodowi 
i Ojczyźnie.

Optymizm zbudował to dzieło, któ­
re za chwilę Państw o będziecie oglą­
dali. Mimo pi zeszkód, mimo trudności, 
jakie Targi Wschodnie przechodzić mu 
siały skutkiem ogólnej sytuacji w  P ań­
stwie i rozlicznych przesileń w  ciągu 
tych ortatm ch lat, one trw ają, rozra­
stają się, przym szą pożytki. Otóż pra- 
gnąloym, aby optymizm tw órczy kie­
row ał nami w e w szystkich poczyna­
niach około rozbudow y i urządzenia 
Rzeczypospolitej.

Z tą n y ś lą  wznoszą okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
i Jej P rezydenta p. Mościckiego Igna­
cego.
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O krzyk ten z entuzjazmem trzykro­
tnie powtórzono

Z kolei mówił prezes komitetu w y­
konawczego d, Tuiski.

Przemówienie tmn. Kwiatkowskiego.
Nas4ępńSć przemówił ..'eprezenta-nt 

Prezydenta i Rządu Rzeczyporsjrolttej 
p. mm. przemysłu i handlu m i. E. Kwiat 
.ko w dr i. Interesujące e.cpose p. mirdsira 
z zaciekawieniem słucname przez ze­
branych i kilkakrotnie przerywane hu- 
cznemi oklaskami, głęboko i zasadniczo 
ujmujące wszystkie nasze zagadnienia 
gosjmdarcze oraz zamierzenia Rządu 
W tej dziedzinie, podamy w dosłownem 
brzmieniu w dniu jutrzejszym w  dzGle 
gospodarczym naszego pisma. — Dziś 
ograniczamy się iylko do najogólniejsze 
go streszczenia.

Nieiocfległość narodów — wywodził 
p- min. Kwiatkowski — składa sę z dum 
czynników, politycznego i ekonomiczne 
go. Zadanie utrwalenia i rozwinięcia go 
spodarstwa. narodowego wymaga sto­
krotnie większego w ys’lku i rrudu, w ię­
kszego uporu i większej woli niż obro­
nienie niepodległości politycznej Pań­
stwa,. Zadanie to tern ważniejsze, że po 
lityka powojennego świata, stale się co­
raz bardziej wykładnikiem przesłanek 
ekonornicznych kozproszkowanie sił ; 
zaolności zdrowego wysiłku narodu, ro 
ieana wielka niedoceniona klęska na­
szej wiekowej niewoli. Gdy poetycznie 
restyauowaliśmy Państwo o historycz­
ne; wielkiej pizeszłości, tc gospodarczo 
rrie tylko nie mogliśmy nawiązać do da 
waych tradydi, ale wiuost orzeciwnie 
trzeba bydo n ap iaa iac  błędu naszego 
rozwoju ekonomicznego w okresie u- 
oadkii i niewoli. 1 do dzień dzisiejszy 
rysują się przed nami te konieczności. 
Obecne Targi Wschodnie będące tylko 
jednym szczegółem w wielkim obradę 
usiłowań obudzenia gospodarstwa naro 
dowego w  Państyhe, szczegółem je- 
dnak, który podchwycił jedną z ićtlis*- 
nycli zaborczych nici Kadycii eiconomi- 
cznych Polski przedsiębiorczej, Targi 
Wschodnie, otwierające swoje podwoje 
w  szczególnie sprzyjających okoliczno­
ściach gospodarczych muszą stopniowo 
P a f  stwo i Naród psów adzić ku jaśniej­
szej, lepszęj przyszłości. W itaiac więc 
iniciatywę Lwowa w imieniu Prezy­
denta i Rządu Rzeczypospolitej otwie­
ram VI. Targi Wschodnie.

(Dalszy ciąg na stroni# 5-tes).
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Kranika pnanrsjsfca.
Przem yśl. 4. września.

Tan Jest po Innych miastach. Nasz 
raagistoat zby< często ł Jaskrawo po- 
pfera interesy jednostek wbrew ży- 
fczecoom i dobremu praw a obywateli. 
P rzyV htd„: przed czterem a laty, mi­
mo protestów  piicszkańców Podzam ­
cza , pozwiam m agistrat p. Coligero- 
(wli na budowę tartaku tuż pod par­
kiem rm&Jslum. Ta sama historia po­
w tórzyła się przy zakładaniu garbar­
ni na Zasanłu, zati uwająoej odorami 
ra fą  ojoołJe? lewego hrwsgu Sanu. 
W  tym rokn także, jakby r.arrrzeKÓr 
rrdesz lańcom ul. Ciruatw aldzłdej, zgo- 
dzr| sie z irzad  miasta na urządzenie 
ocsowmś. Rezultat taki, iż przez pe­
w ną część tej ulicy trzeba-^przecho- 
tiźić z chusteczką przy nosie. W  u- 
fcaegffych b-godnaach zmów mieszkań­
c y  uh Słowackiego szturmowali Jo 
m agistratu, ażoby nie pozwolił na bu 
idowę rzeźni jcoszernej drobiu w tei 
okolicy, ale namTĆżno. W e wszystkich 
łych  wypadkach, z wyjątkiem  drugie 
Sto, idzie o przedsiębiorstwa ży io w - 
rkie, podczas gdy protestującymi są 
chrześcijanie; pierwsi o w łasną kie- 
ezeń troszczą się tj łko, drudzy, ma­
jąc zresztą za sobą i przepisy prawa, 
Ktyńlą o zdrowiu sw okm , swych 
rłzfi&ci, Ifejenie i estetyce miasta- o 
ęzem, jak wynika z powYższego wy 
liczenia faktów, ma«ftVŁrat zapomina 
^feśli tiak dale i pójdzie, gorów — dla 
Ćwóęjtogo spokoju z żydami — pozwn 
lić krt na budowę , fłaczanri" przy ul. 
np. Franciszkańskiej. A przecież już 
najwyższy cz-as, ażeby w Przem yślu 
wytąc.;oao pewne d.yehiice z poJ do 
jijrodz/bstrN a smrodbwych fabryczek, 
& zarazem  w skazano miejsce, gdzie 
się mogą rozwijać swobodnie i bez 
szkody d li zdrowia ogółu mieszk pi­
ców  do woli cuchnąć. Tak jest po 
fruiycli nńastaćfe, tak też i u nas w 
Przem yślu być pow tono.

Z  miejscowych zm!an wciskowych. 
f-Jowy dowódca DOK. X. gen. iaiiea 
objsęf rrzętkj-wanie dnia 1 września 
Odebrano dowództw o puiku artylerii 
ppafk. Połoaziyełowiczsuwi, pizcnc-sząc 
jdo poofflbsrse jak oficerów DOI X 
/majorów T w crzydłę ł Fischera na 
giodrzodnfejsze stanowiska w stosun­
ku do obecnie zajmowanych. Mąj-pto 
pri/% TwcrzydSo i Fłscher wyprosili 
f n  drzwi kpt. Da"oa, kredy ten osten 
/•ąsyto ’ 0  nie powstał podczas śpiewa 
iłża Roty na pewnym pcżegnalnom ze 
Jbraniu oficerów.

M attaącrioza tygodnlczka. D otyńi- 
.czas*wy „Irdormaror" przekształci?

się na „Przegląd Przem yski" i chce 
spotkać się z życzliwem poparciem 
ogółu bez różnicy wyznania i naro­
dowości. Ten kot-itiopolityzm pisma 
mówi kto się za nim kryje. W  nume­
rze pierwszym  „omiarowmio" księ- 
cliza zakooinficę i dwu gojów. Jak na 
początek dosyć...

Z Sokola. T eatr Sokoła -ozpoczy- 
m  sejon  w niedzielę w esołą kom tdją 
„Rodzina Furiosów". Inauguracyjne 
przedstawienie powitano zgromadzić

wszystkich druhów / zwłaszcza, że 
sztuka dobrze przygotow ana. Z dru­
giego numeru „Sokoła Przemysicie- 
go" dowiadujemy się, że z dniem 1 
w rześnia rozpoczęty się ćwiczenia 
gimnastyczne d k  druhów, bez wzglę 
du na wiek i dla Pań w miarę zgło­
szeń. Jednem słowem ruch, praca za 
biła w  Sokole po wakacjach źywem 
ten triem. Oby ono ty k o  w net r ie  o- 
słabło.

= 0 =

Przedmiotem  ustawicznych trosk 
koleiowców jest brak jednolitej prag­
m atyki służbowej. Na terenie catej 
sieci kolejowej stosuje się do dziś pię- 
ciorakie przepisy o wzajemnym sto­
sunku pracowników j zarządu kolei, co 
z jednej strony oddziaływa ujemnie na 
administrację kolejowa i utruania ra ­
cjonalne jej prowadzenie, z drugiej u- 
trzynm je w śród pracowników ustaw i­
czna niepewność jutra. P rzed  szeregiem 
miesięcy zdaw ato się, że pragm atyka 
służbowa ujrzy nareszcie św iatło 
dzienne w  formie ustawy, bo projekt 
rządowy, uzgodniony przez tzw. blok 
zw ,-ązków, miał być wniesiony do Sej­
mu.

Niestety tak się nie stało z niewia­
domych powodów.

Obecnie dowiadujemy się, że mini­
ster Romocki, k tóry  b. energicznie 
wziął się do reform y kolejnictwa, za­
m ierza w najlliższych dniach wnieść 
projekt ustaw y na Rade' Ministrów, by 
uchwaloną ustawę w ydać na mocy de­
kretu Prezydenta.

Ma to nastąpić po uchwaleniu usta­
w y  o m inisterstwie komunikacji i ge­
neralnej dyrekcji kolei, której projekt 
znajduje się już w Rudzie ministrów i 
najprawdopodobniej będzie uchwalony 
w  środę bm. ,

Jest to bardzo mądre pociągnięcie, 
bo nie można myśleć o racjonalnej 
przebudowie administracji kolejowej 
na nowych zasadach, bez ustalema sto 
sunku generalnej dyrekcii ao pracow ­
ników i naodw rot.

Polski Związek Kolejowców domaga 
się — jak nas informują — ustalenia w 
nowej pragm atyce służbowej następu­
jących zasad: 1) stosunek mięnzy za­
rządem kolei, a pracownikami musi 
mieć charakter umowy. 2) pragm atyka 
służbow a musi obejmować tak pracow 
nlków etatowych, jak i lieetatowych, 
stałodziennie płatnych, 3) praw a 1 o-

m w i k  f t iE B L A

Spraw y Kolejowe,
PRAHMATYKA SŁUŻBOWA DLA KOLEJOWCÓW.

bowiązki musza być ściśle i jasno okre 
ślone, 4) w  stosowaniu kar musi na­
stąpić • przedewszystkiem  pozy ty w ra  
kwalifikacja przewinień i ścisłe rozgra 
niczenie między karami porządkow a­
ni, a dyscyplinarnemu 

P rzyznać należy, że dotychczasowe 
wystąpienia p. ministra Romockiego 
cechuje szczerość i piaw aziw a życzli­
w ość dla spraw  pracowników kolejo­
wych, dlatego tembardziej jesteśm y 
zaskoczeni wiadomością, że obecnie 
ma p. Romocki zamiar wniesienia pro­
jektu pragm atyki służbowej na Radę 
ministrów bez porozumiewania się ze 
związkami zawodowemi.

Nie wątpimy, że p. ministrowi chodzi 
o pośpiech, a jednak jest to zbyt do­
niosła spraw a, by ją można pobieżnie 
załatwić. Chodzi tu o zabezpieczenie 
pracownikom kolejowym praw  zasad­
niczych, a ustalenie tychże bez udziału 
interesow anych nie może w ydać pożą­
danych rezultatów . W dobrze zrozu­
mianym obopólnym interesie należy j 
sobie życzyć, by o. minister Romocki 
zaw ezw ał do siebie przedstawicieli 
Związków w  celu ostatecznego uzgod­
nienia projektu, co wpłynie niew ąt­
pliwie na uspokojenie ntnysłów Jest 
to  też bardzo w skazane ze względu 
na reorganizację kolejnictwa i utw o­
rzenie generalnej dyrekcji kolei, naj­
w yższej m agistratnry nowego orzed-' 
siebiorstw a pt. /„Polskie Koleje P ań ­
stw ow e", która — pragnąc uchronić 
się u w stępu od trudności i powikłań 
z personelem, powinna bezwzględnie za 
cząć od szczerego porozunńenia się z 
pracownikami.

USTAWA EMERYTALNA DLA NIE- 
ETATOWYCH.

Ustawa emerytalna dla pracowni­
ków kolejowych nieetatowych, stało­
dziennie płatnych, została nareszcie u- 
chwaloną przez Radę ministrów i uka­

że się wkrótce w formie dekretu P re ­
zydenta Rzeczypospolitej.

Josi to akt doniosłej w ig i, skoro się 
zw aży, ze specjalnie w b. zaborze ro­
syjskim około żOOOO toklch pracowni-1 
ków w ysłużyło po 40—50 lat służby i 
że są między nimi starcy, liczący po 
80 lat. Ludzie ci oczekiwali tej ustawy, 
jak zbawienia, aby raz nareszcie w y ­
począć u schyłku pracowitego życia.

Jest to ak t doniosły także dla samej 
reform y kolejnictwa, bo umożliwia jej 
z Jednej strony przeprow adzenie natu­
ralnej redukcji, z drugtoj dobór nowych 
— w  potrzebnej ilości — sił, któreby 
dały  większą w ydajność pracy.

Nie będziemy na razie w daw ać się 
w  szczegółową ocenę carej ustaw y, a 
poruszym y tylko kilka punktów naj­
ważniejszych.

W ym iar em erytur należeć będzie od 
tąd samoistnie do w ładz kolejowych. 
Dotychczas musiano w  sprawach w y ­
miaru em erytur porozumiewać się w 
każdym  poszczególnym wypadku z 
m inisterstwem skarbu, co bieg czynno­
ści olbrzymio utrudniało i powodowa­
ło kilkumiesięczne nieraz opóźnienie 
wym iaru.

Drugie ważne postanowienie zarzą­
dza, że niecetatowym  zalicza się cały 
czas służby, spędzony na kolejach za­
borczych, trzecie, że w  razie nieszczę­
śliwych w ypadków  pracownik o trzy ­
muje i em eryturę i odszkodowanie 
czego dotychczas nie było.

Ujemną s tronę ustaw y stanowią prze 
pisy, przyznające praw o do em erytu­
ry  dopiero po 15 latach służby, pod­
czas gdy etatowi nabywają to prawdo 
po 10 latach; przyjęcie do odszkodo­
wań 50 proc. zamiast 100 proc. zasad­
niczego wym iaru; niezrównanie praw  
w dów  i sierót po nieet;itovvvrh z  taki 
miż no etatowych, wreszcie nieokre­
ślenie odpraw y dla tych, którzy od­
chodzą ze służby przed nabyciem 
praw  em erytalnych. Mamy jednak na­
dzieję, że skoro dokonano najważnie:-  
szego dzieła tj. uchwalenia samej usta­
w y, dalsze postulaty pracowników bę­
dą dodatkowo uwzględnione w drodze 
nowelizacji tej ustawy
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Pcstaytfetło sprawy jasno i w yraź- 
iite: R<h«a rrtale wiedzieć, że w  ra­
zie wą^ay z Niemcami będzie mogła 
łłczyć ca Polskę, że naród pobki go­
tów'- do nosyiskń-go wtyriągnąć dłoń 
j>orez»imi*enia że pato-mieM me clopu- 
śai nigdy sio roatopiema s c ra v y  pol­
skiej' w rsjarzu resyjskiem, że doma­
ga się dla siobie i dotro-iać się nie 
orzesżątńe wdi gospooarza we w ła­
snym kraju. Z tych z-atofU wycho- 
dsrfto adiąprrae, sam ordz ie lhe  sUmowl- 
sko p&lskiego obozu narodow ego wo- 
btfs rewyiircji rosyjskiej po wojnie jc- 
pońskiej; temu camemi mony wami kle- 
m-waJo. « ę  pocybym a pohtyka pol­
ska w łtzpcii dumach państwowych; 
i ta spma myJI tw órcza przyśw iecała 
yrlsia-fiwwi Ptłak6vv w ruchu t. z w. 
nónołstT/aftjddm, który w  ~  przadw - 
stowtoriiu 4o 9ta re t»  psansinwizmii. siu 
żąceg'» Rosji — opierał
się na zasiądzie równoi zęJnośc' na­
rodów słowiańskich łzjazd w Pradze 
czesJafej w nok1* 1908).

W  Rosji — powiada beyda — przy 
najmniej w  jej sferach decydujących, 
poeumę«la pu-lskie nie przemó-wiiy do 
przekonr.Aa i rozumu palitycznegj, 

przeoiw ak, -wzbadzdy tern w iększą

podejrzliwość. Jak w  / latach 1905 06 
reakcja rosyjska byłaby wolała, gdy­
by nie socjalistyczne tylko kola, lecz 
cale społeczeństwo polskie było się 
zaangażow ało na rzecz rewolucji, i 
ułatwiło władzom  dokonanie zem sty 
na całej ludności polskiej, — tak na 
pol;tykę polską w  dumie, k tóra usiło­
w ała pogodzić dążenie Polaków do j 
praw  autonomicznych z popieraniem 
tego, co wzmacniało anty niemiecki 
kierunek polityki zagranicznej i mili­
tarną siłę państw a rosyjskiego, by by ­
ło cno moralnie i fizycznie zdolne do 
wojny z Niemcami, — odpowiedziano 
nie aktami, dobrej woli, lecz uderzenia 
mi bięścią, jednem pu drugiem.

Robiło to wrażenie, że chciano za 
wszelką cenę ochnać Polaków do ma- 
nifestacyj antyrosyjskich, antypań­

stwowych, by a ę  móc z polskimi „ino 
rodcami" porachować „w  przyśpieszo 
nem tempie". Oburzano się, że tak ty ­
ka Koła Polskiego zm ierzała pod różne 
mi D o z o ra m i w gruncie rzeczy do 
przypomnienia spraw y polskiej optaji 
zagranicznej, i że celowi temu służył 
tem bardziej — co zresztą odpowia­
dało prawdzie — czynny udział Pola­
ków w  ruchu neosłowiańskim, wsku­
tek czego postarano się o w ypacze­
nie i zahamowanie ruchu.

Trnuności w ew nętrzne tłum aczyły 
się psychiką antyrosyjska społeczeń­
stw a polskiego, na którą zło żyta s:ę 
wiekowa tradycja, a którą podsycała 
z  iok ślepym uporem tępa polityka ro­

syjska, z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc. Trzeba było płynąć pod prąd 
uczuciowy, kazać kierow ać się nie od­
ruchami i powagami, lecz chłodną re­
fleksją polityczną, patrząca w  dal, uj­
mującą całokształt spraw y polskiej i 
staw iającą jej dobro szeroko pojęte po­
nad wszelkie symo.atje i antypatie 
dzielnicowe. Na’eźało przytem  z powo­
du sz y b k i go rozwoju wypadków mię­
dzynarodowych prow adzić społeczeń­
stw o naprzód w  bardzo żywem tomp'e, 
daw ać mu do przetraw ienia najcięż­
szych i najzawilszych zagadmeń oraz 
do w ysnucia z nich najpoważniejszych 
i najśmielszych wniosków nieraz tylko 
miesiące, a naw et tygodnie, podczas 
kiedy dojrzewanie tch w  umyśle społe­
czeństw a w  w arunkach normalnych 
bvloby w ym agało lat całycn

Mimo to duża w iększość ludności 
polskiej podążyła za szybka ewolucją 
polityki polskiej. Nie zbrakło jednako­
woż sfe-r i stronnictw, a naw et w ło­
nie Stronnictw a Dcmolcratyczno-Naro- 
dow tgo  żywiołów, które za mą podą­
żyć nie umiały, względnie nie chciały. 
Co więcej: tempo okazało się zawrot- 
nem naw et dla niektórych czynników 
w Lidze Narodowej. To też doszło nie- 
tylko do secesji i frond w  stronnictwie 
jawnem ale także do głębokiego prze­
silenia w  organizacji tajnej. Przesilenie 
to musiało zdecydować .jasno i sta- 
liowczo. czy' Liga Narodowa miała po­
zostać na torach, po  których ją wiódł

Dmowski w raz z Babckim, jako-pi zo- 
downicztcę orjentacji antyniem ieckM  i 
zarazem  antyaustriackiej, co w y m a g a ­

ło z natury rzeczy złagodzenia stosun 
ków pobkc-rosyjskich, — czy też siei 
jej miał spocząć w  ręku zwolenników 
orjentacji bezwzględnie antyrosyjskiej 
podporządkowuiacej niebezpieczeń­
stwu rosyjskiemu niebezpieczeńsrwo 
niemieckie i budującej nadzieje polskie 
ra  Austrji.

Zasadnicze rozbieżność zażsaczyk' 
się t.ak silnie w Komitecie Centralnym 
Ligi Narodowej, że pozytywna praca sta 
wała się stopniowo n.emożliwa. CzbMr 
kuwie Komitetu Centralnego złoży h 
swe m andaty w ręce dwóch swych k o ­
legów, reprezentujących Litwę i żabot 
pruski, a mianowicie Józefa Hłaski l pi­
szącego te słowa, z tem, by rozstrzyg­
nęli na rzecz jednego luo drugiego kie­
runku. Chooiaż w raz z Idłaską mieli­
śmy zastrzeżenia natury  taktyczno-po 
litycznej, nie istniały dla nas, co uo za­
sadniczej linii, wątpliwości, że należy 
zdecydować na korzyść programu 
Dmowskiego. Dmowskiemu też i Balic­
kiemu powierzyliśm y rekonstrukcje 
Komitetu Centralnego. Czynniki, nie 
mogące sie z tym stanem rzeczy pogo­
dzić. usunęły się w ów czas z Ligi Na­
rodowej i w eszły w skład masonerii 
polskiej, k tóra w  okresie wojny św ia­
towej działała po strome państw cen 
tralnych.

C. d, tu
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cz^. Chciał w zupełnej sam otności napaw ać się szczęściem 
że zdobył w ierzchołek góry. Zdała rysow ał sie w ysm ukły 
lodowy gmach U locknera i przem knęły  mu przez m yśl daw ne 
wspomnienia, jak to raz  z przyjacielem  odbył długa w ypraw ę 
od Adlersruhe przez M ały i W ielk1' ftfockncr do Olocknei 
W and. Na lewo ud nich św iecił w  blasku słoueczrym  'trójkąt 
góry  G rossvenediger, na, k tó rą  wszedł od strony  północnej, 
poprzez cały  szereg drobniejszych szczytów . Potem  następo­
w ały góry  Ziilci thalskle i A lpy StubajSKie, O eizthaiskle, w re ­
szcie w ysoki O rller. za niemi zas można już było odgadyw ać 
Szw ajcarię.

W którąkolw iek stronę zw racało  się oko tego w y tra w ­
nego alpinisty, w szedzie w itali go sta rzy  przyjaciele, k tórym  
zaw dzięczał godziny pełne utołU.

G ó n ' budzą przym ioty, k tórych  fylko zarodki k ry ją  się 
człow ieku kulturalnym  naszych czasów. Człow iek ten 

zapomina bowiem, że stw orzony  jest' na podobieństw u Boga 
że był niegdyś w olny i sw obodnr, jak zw ierzę ta  w  lesle 
zdolny do w szystkich trudów , że byt dzielnym  myśliw? o*, 
o silnych mięśniach.

G óry o su z a  znów  w  człow ieku daw no zaginione ir  c r  
k ty  Indian: uczy się on szukać śladów, uw ażać na każ i! 
dźwięk wielkiej m owy przyrody, s ta rać  się go rozur 

W zm acniają serce i płuca, czynią ie silnemi jak 
wrogami bezo we cnych m rzonek, ale wiodą natomia- d,« 
wyższej poezji, do poznania piękna, tego niezrów: 
kna, jakie się w tej cudowniej krainie dokoła rozi u 

Chronią ludzi od zarozum iałości, ud pyszałk 
wiek nie może sw ego nędznego, maluczkiego ir 1 ‘ 
mu przyrody za w ysoko cenić, poznaje, że rny t hj B 
jesteśm y niczem więcej, jak drobnym  kam ył wśród ,;la
piargu, jednym  z tych, k tórych  moc. niezlic w lie
z szczytów  gói spada, a przecież nikt nif >sira aby 
górze czegoś ubyło.

A wkońcu, wśród przerażającego grz w snjd
tej potężnej, przejmującej g rozą  Ciszy, ; u,u sie, ie
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wszelkii uragnienia rudzkie zostały  w  dole na dusznych n iz i­
nach, gdzie niebo jest bliższe, obłuki już u stóu naszych leżą, 
a nad głow am i rozpina się potężny błękit niebios, uczą je­
szcze gó ry  poznaw ać Bog?.

G dy jtak m yśli p ro łesora  k rąży ły  tym  górnym  szlakiem, 
przypom niał sobie nagle sDOjrzenie sw ej żony. I jak gdyby 
lekki w iatr, k tó ry  aą ł nad szczytem  M onte Crisiallo., w ygnał 
mu z fctowv w szystk ie  niedobre myśli, tak  zgasło w >ilm 
wszelkie podejrzenie.

Pow rócił do swoich tow arzyszów . Joachim  siedział łe- 
uteae zaw sze na zietrl obok niego Klar 1 na rw iniętej Dnie.

— No, Dodoba ci sie Monte C ristallo? — zapytał profe­
sor żonę

Klam sJflaęła g łow ą zam iast odpowiedzi. Polem  chciała 
coś powiedzieć, ale przerw ała  zdanie i w skazała na graf., na 

ej się ukazało kHka postaci.
—  Hto przychodzą nowi goście.
S tarali sie poznać kto są ci nowo przybysze.
— Do djabla, to są dwie partje! — zaw ołał Jórgł Tschur - 

fschenthaler.
— D w ie?
— T ak jest. Jedną — To Hansl U nterw urzacher z jakimś 

panem i Sepp Kunmer, pan profesor wie k tóry , ten z Innichen 
rów nież z jednym  panem. A druga partja  z przodu, w ie pan, 
'to są ci obaj młodzi, z którym i pan profesor by ł j azem na 
szczycie góry Schwapenalpenkopf.

Tym czasem  dały  się słyszeć w esołe okrzyki obydwóch 
młodych studentów  k tó rzy  szli r»ez przew odnika. Obaj b ra ­
cia śpieszyli poprzez turnie tak szybko, że Joachim na ten 
widok aż zagryzł usta Nie byli ze sobą zw iązani liną. F ryde­
ryk  'W eber, s ta rszy  z obydw óch braci, niósł w plecaku linę, 
k tó rą  na tej w ycieczce w cale się nie posługiwali

Jeszcze kilka śm iałych skoków  i stanęli na w ierzchołku 
góry, zdjęli kapelusze a prni Klarze złożyli ukłon praw ie sa­
lonowcy co się dość dziwnie wydawrało wobec ich stroju 
i C7sk<uujw-
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" —  SzczęJc H oże! —  zaw ołali obaj rów nocześnie.
— S zczęść  B oże! —  odpow iedział im profesor.
Uścisnęli* sooie silnie diunie 1 natychm iast zaczęli sobie

opow iadać o w ycieczkach  ostatnich dm, Obaj m iouzieńcy  
dziękow ali raz jeszcze w  sposób nadzw yczaj serdeczu y i uj­
mująco skromny za to, ze ten 6 ty ie  od nich starszy  człow iek , 
tak sław n y aipm isia, był ich przewodm kiem  w  poprzedniej 
w ycieczce. Potem  ustąpili na bok, jak gdyby się czuli zakło­
potani ooecnośc.ą  damy. A gd y  się nasycili p ierw szem  w ra­
żeniem pięknego w idoku dokoła, siedli na uboczu i jęli w y ­
pakow yw ać sw ój plecak, Zaw ierał r>n niew iele, ylko blok 
i farby w edne dla m łodszego z braci, który gdy mu czas na 
to pozw alał, kreślił szkice.

W przód spożyli sw e  skromne, prawie ubogie śniadanie: 
kaw ał chleba ze słoniną. Pili do tego w odę z przyniesionej 
butelki, która niegdyś, w  bardzo daw nych czasach, zaw ierała  
wino czerw one.

Teraz zbliżyli się także obaj przew odnicy ze sw ym i pa­
nami, jeden z  nich był to starszy  m ężczyzna o siw ych  w ło- 
sach, z siwem i wasam i, drugi zaś. o w iele  m łodszy, do tam te­
go uderzająco podobny. P okazało się, że to był ojciec i syn.

S tarszy  z nich począł natychm iast, podczas gdy mu prze­
wodnik od w iązyw ał linę, opow iadać sw oje wrażenia:

—  Tak, tak, moi panow ie, teraz nie tak łatw o ml idzie 
w ychodzenie na góry, jak dawniej. Z latami człow iek  staje 
się szty w n y  i ociężały , Ale nie m ogę rozstać się z górami. 
Kto raz zakosztow ał alpinizmu, ten pozostanie do końca życia  
jego go lącym  zwolennikiem , tak m ów ię zaw sze do mojego 
chłopaka. W szak  to tak piękne! T ak  cudnie piękne! C zyż ro 
nie śliczna góra, ten Monte Crisiallo!

Potem  zw rócił się do Klary i zapytał:
—- C zy łaskaw a pani nie pudziela m ego zdania?
Z łożył jej głęboki ukłon. 1 dodał:
—  Mam wielki szacunek dla każdej kobiety w  ogólności, 

ale pu td ę .w ^y atiu cH i tiia kobiety  alpinistki. A M onte Cri-
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T eraz pow rócił znów  spokój do duszy profesora. M ógł się  
ca ły  oddać rozkoszy, że się  znajduje na w yżynach .

Dzień był jeszcze zaw sze jasny, prom ienny Nad nimi 
rozpinał się  w spaniały błękit niebios, ciem ny, niezbadany, 
drżąc w  jaski aw em  św ietle  słońca, jak dzw on olbrzym i, któ­
ry  się zdała opierał na brzegach gór. Dokoła zaś rozsiadły się  
w szy stk ie  w ierzchołki, dawni przyjaciele.

Z jednego można b yło  w itać drugi, podziw iać w zniosły  
spokój całości, szukać strom ych rynien lodow ych, które 
wśród gradu spadających kamieni w ym aga ł> żm udnego w y ­
bijania stopni; przebiegać spojrzeniem granie, któremi sz ły  
pow ietrzne drugi na szczy ty .

W szystk ie te drogi zb iegały  się na w ierzchołkach, z któ­
rych niejednemu, jako sam otny turysta, p ierw szy  z ludzi po­
staw ił nogę na durnnem czole.

W takiclf chwilach, w ob ec w ielkości, bujności, i piękno­
ści pogody, czuł się sam otnym  i nie m yślał o mnych.

W  takich chwilach skupiał się w  sobie, jak w  chwilach 
m odlitw y. A jak w  ozasie m odlitw y m ożna pam iętać o sw ych 
ukochanych, ale me m ożna z niemi mówić, tak samo m ógł 011 
je w idzieć oczym a duszy, ale musiał mieć dokoła Siebie spo­
kój i m ilczenie.

P oszed ł kaw ał po piargu, nad u iw isk a  północnych zuo-
20*

/
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Po przecięciu wstęgi minktrowto 
wraz ze śwttą oglądnęli pawalon głó­
wny, Inceres ująć się ucpon?iatnl psrze- 
mysfu krajowego.

Otwarci® wystawy* przeciwgruźliczej.

NidStępnie ministrowa* ze świtą i go­
śćmi udał' się na otwarcie w ystaw y prze 
ciwgruźl-iczej- U w ejsda do pawilonu 
baraku małopolskiego powitał gości ko- 
rnitct w ystaw y z prof. Nowickim na 
czele. Dn panów ministrów przemówił 
prof. Nowicki, kreśląc znaczenie tej w y 
stewy i zadania Tu w. walki z gruźlicą, 
podnosząc, że dotychczasowa pomoc 
rządowa na te cele iest niedostateczna. 
Min. Kwiatkowski w  odpowiedzi zazna 
cryl, że rząd dotychczas zwalcza gru- 
źltoę gospodarczą, finansową, handlową 
j przemysłową, a gdy się z tom: zada­
niami upora, poświeci uwagę gruźlicy 
ołuc, która jest następstwem tamtych 
chorób. , Minister podziękował inicjato­
rom i pracownikom na polu zwaicza- 
ria  tej strasznej choroby i życzył jak- 
aail&pszyJi wyników pracy.

W paw łonie naftowym.

Z kolei ministrowie udali sfię do ra - 
wdonu przemysłu naftowego, gdzie in­
formacji udzielał vnż. Szczopaniuwtski, 
Który w krótkich słowach skreślił opła­
kane położenie polskich przem ysłow­
ców naftowych z powodu krótkowMz- 
twa poprzednich ministrów przemysłu i 
handlu

P. min. Kwiatkowski żyw o intereso­
wał się przedstawionym mu grafikonem
0 rozwoju przemysłu naftowego.

Na wystawie budowlanej.

W  dalszym ciągu ministrowie udali 
się na w ystaw ę budowlaną. Tu powi­
tał ministrów i gości preizes iriź. Żar- 
tleefci, który skreślił znaczenie przem y­
słu budowlanego, na którym opiera się 
szereg innych gałęzi przemysłu.

P. minister z wielką uwagą wyslu- 
cliał tego przemówienia, zaznaczając 
w odpowiedzi, że rząd ma pełne zfo- 
zunrmde dla tego przemysłu a po po­
prawie stanu gospodarczego, kwestia 
budowlana stanie się pierwszą kwe­
stią rządu. '

\
W ystawa liygleniczno.spożywcza.

P rzy  wystawie hygiemiczmo-spożyw- 
czej oczekiwali gości prezes dr. Rucker
1 wiceprezes r. Hóflinger.

O znaczenm tej wystawy wygłosił 
przemówienie dr. Rucker, podkreślając 
łączność produkcji w ytw orów  spożyw­
czych z  rozwojem rolnictwa.

W ystawa drogowa.

Wielkie zainteresowanie wywołała 
wśród gości w ystaw a drogowa. Gości 
Dowhał naczelnik wydziału inż. Rogo­
ziński, kreśląc opłakany stan dróg w  
Polsce, zniszczonych przemarszem ro­
zmaitych wojsk obcych. Mówca prosił 
ministra o opiekę nad drogami, jako pod 
stawami rozwoju gospodarczego kraju. 
Minister podniósł dodmnią inicjatywę 
gmin i powiatów na polu buaowy dróg 
prosząc, abv nieustawaii w pracy i ko­
łatali z całym 'uporem  o  pomoc rządo­
wa

Wys>tawa projektów architektonicznych

Z kolei ministrowie zwiedzili w ysiw ę 
projektow architektonicznych, gdzie po­
witał ich arcli. Opolski, podnosząc w a­
żność rozwiązania problemu nowocze­
snego domu mieszkalnego. Po otwarciu 
tej w ystaw y ministrowie zwiedzili pro­
jekty, mteresuJąc się specjalnie projek­
tami nowoczesnych domów mieszkal­
nych.

Na wystawne bydia.

U wejścia do w ystaw y powitał mini­
strów  i gości hr. Dzieduszycki, poćjem 
goście zwiedzali wystawę, a  lnioisier

StarBiawkz M oi inowwł się o zaletach 
poszczególnych ras bydła rogatego.

Po drodze.

Po dwugodz mmej wędlrowce yo wy- 
stawle, goście zwiedzili pawilon Lw. 
Io w . brow arów , gdzie prezes dr Par­
nas w miejsce przemówienia poczęsto­
w ał gości yiwem. . Poczęstunek ten, 
przypadł gościom db gustu, gdyż wszy 
scy czuli pregnienie a prof. Kemmwer 
powtarzając „sehr rut' kazał sobie p o ' 
dać diugi kufel.

Z kolei goście zwiedzili gustowny pa­
wilon browaru okocimskiego, w ystaw ę 
Baczewskfego, w ystaw ę węgla i fabry- 
k r w  Chorrowie, puczem Dyrekcja Tar 
gów Wschodnich nodejmowala gości 
śniadaniom w restauracji „Zacisze".

Charakterystyka min. Kwiatkowskiego 
Targów Wschodnich.

Sprawozdawca nasz korzystając z 
krótkiego wypoczynku min. Kwiatkow­
skiego po zwiedzeniu Targów  Wscho­
dnich sapj tał go o wrażenie jakie na 
nim Targi uczyniły.

— Odpowiem panu w  kilku słowach, 
powiedział z uprzejmym uśmiechem mi 
msrer. Uważam Targi Wschodnie za 
bardzo udatną inicjatywę, a w tych wa 
runkach gdy chodził o psychiczne pod­
niesienie społeczeństwa, rola Targów

Trudno jest jeszcze dziś, w  pierw ­
szym dniu szósty uh Targów W schod­
nich w ydaw ać jaki sąd c zy  ocenę o 
powodzeniu i sukcesach tegorocznej 
kampanji Targów . Do pewnych wnio­
sków będzie można dojść dopiero po 
kilku dniach, gdy się zestaw i w sry st- 
ke plusy i minusy i obliczy dokładnie 
w szystkie te dane, które o powodze­
niu czy niepowodzeniu decydują.

Nie mniej jednak z przebiegu pierw­
szego dnia nasunąć się już mogą pew­
ne uwagi, refleksje czy  w rażenia.

Udział zw iedzających był zdaje się 
rekordowy. Cyfr ścisłych pudać nie 
podobna, bo ilość sprzedanych kart 
wstępu w  dniu otwarciu, kiedy prze­
w ażna ilość osób brała udział za „ho­
norowymi zaproszeniami" — niczego 
nie mówi. Zdaje się jedrak, nie hę- 
dziemy dalecy od praw dy, gdy stw ier 
dztmy, że dwadzieściakilka tysięcy lu­
dzi przecisnęło się dziś przez pawilo­
ny i place w ystaw ow e Targów  Wsch. 
W spaniała pogoda ściągnęła przez 
cały dzień zarówno przed jak i popo­
łudniu tłum y zwiedzających. W szę­
dzie panował ścisłe i natłok, ekspona­
ty  cieszyły się ogólnem zainteresowa 
niem, zw łaszcza zaś te, które w  for­
mie próbek czy miniaturek przecho­
dziły dla „reklam y" do rąk  zw iedza­
jących

Jeżeli Chodzi o ogólna ocenę. VI. 
Targów , to zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że tegoroczne T aigi nie ustę­
pują niczem. ood żadnym względem 
kampaniom poprzednim. A może na­
w et na niektórych polach znać postęp. 
Kilka w ystaw  specjalnych, które może 
nie idą w  zupełności po linji celów i za 
dań ta rg ó w  Wschodnich, nie mniej I

Ruch automobilowy w  ostatniej go­
dzinie przed otwarciem Targów  szcze 
golnie na ul. Zyblikiewicza i św. Zofji 
był niewątpliwie rekordow y. Poczci­
w y  prof. Kemmerer zapomniał nape- 
wno na chwalę, że ma dostojną misję 
badania trudnych stron życia biednej 
Polski, a przypomniał sobie żywo naj 
ludniejsze ulice Nowego Jorku. Bez 
przesady! Nikt, prócz dziennikarzy, 
nie szedł piechotą. Ambicją Lwowia­
nina było wczoraj zajechać przed 
Targi wynajętym autem. Tylko pan 
orezydent miasta posuwał sto ud miej ' 
skina pOAWOzie, budząc u automobilo- { 
wycń pasażerów, podziw i zdumienie

Wschodnich jest ogromna. Osobiście 
odniosłem wrażenie bardzo sympaty­
czne.

Goście knłkowscy.
W śród wielu gości przybyłych na w y 

stawę, podkreślić należy udział w  uro­
czystości prezesa krakowskiej toby han 
diowej p. Epsteina. nesrora architektów 
polskich p. StryJeńśkicgo i dyrektora 
Cichockiego, delegat? Krakowa na w y­
stawie eksponatów’’ kraaoowskicn.

Orkiestra cukrownicza.
Podczas wczorajszej uroczystości o- 

prócz orkiestry wojskowej przygryw a­
ła orkiestra cukrów  (ni C hodorow skiej, 
świetnie wyszkol m a przez p. Skoulę, 
kapelmistrza 26. p p.

Obiad w ratuszu.

Wieczorem miasto Podejmowało go­
ści obiadem w sali ratuszowe; P ierw ­
szy toast wniósł w pięknych słowach 
•wiceprezydent dr. Stalli w ręce repre­
zentantów  rządu, 3 odpawaedzrial mu 
bardzo serdecznie minister dr. Stanie­
wicz, wnosząc toast na pomyślność roz 
woiu Lwowa,

Bardzo ciekawie przemówienie w y­
głosił prof, Kemmerer. Przemówienie 
to  dla braku miejsca odkładamy na 
później.

jednak z samymi Targam i znakomicie 
uzupełniającą się całość, k tóra robi 
imponujące w rażenie

Poszczególnymi pawilonami i w y­
stawcam i będziemy mieli jeszcze nie­
jednokrotnie w  najbliższych dniach 
sposobność zająć się i je ornówć, dziś 
chcemy tylko stwierdzić, że powinno 
sie więcej dbać o to. by rozwój T ar­
gów  szedł w e w łaściw ym  kierunku. 
Dziś ten rozwój idzio w  kierunku w y- 
staw nw o-jarm arkow ym  a powioton ra 
czei iśc w  kierunku przemystowo-bnn 

dlowo-wielkotargowym . Pew na curir 
zura i selekcja krytycyzm u w  dopu­
szczeniu eksponatów i w ystaw ców  
nie z-iszkoaziłahy O iie Targf Wscn. 
mata faktycznie spełniać tę  rolę o ja­
kiej się przy każdej sposobności mówi 
i ją podkreśla, to winno się dbać o ia- 
kośc a nio ilość eksponatów i w ystaw ­
ców.

Nie można naturalnie zarzutu po­
wyższego generalizować, bo te „budy 
jarm arczne", których byśm y na T ar­
gach widzieć nie pragnęb, a które na­
w iasowo mówiąc, napędzają zagrani­
cznym w yn/igroszom  do kieszeni mul 
tum pienjędzy, me stanowią mimo 
w szystko zatrw ażającej ilości. Nie 
trniej jednak nie przyczyniają się one 
do podniesienia w artości i znaczenia 
Targów  Wschodnich, zw łaszcza z  go­
spodarczego punktu widzenia.

Jeszcze jedna uwaga. Może bvć, że 
to dlatego, że to pierw szy dzień, ale 
ład i porządek pozostaw iał dziś wiele 
do życzenia.

Mimo tych w szystkich „ale" ogólne 
w rażenie z pierw szego dnia naszych 
Targów  pozostaje dodatnie i mile.

dla kołpaka. Prof. Kemmerer odw ró­
cił się dwukrotnie z auta 1 zapisał 
spostrzeżenie w  notatniku raporto­
wym.

* * *

Wychodzimy z pawilonu naftowe, 
go. Na czele pan minister przemysłu 
i handlu. Zabawił tu zaledwie dwie 
minuty.

— Jakoś spieszno w arszaw skim  pa­
nom z naszego pawilonu. Nie chcą 
widzieć, jak gwałtów; ie kurczy się 
polski stan posiadania w nafcie — 
słyszym y uwagę.

Odwracam y sit?- Pochodzi ona od 
nrezesa Związku Pol. P rzem ysłu Naf­

towego. Czekał na mMstrów od rana 
w  swym  bogatym pawilonie

*  * *

Otwarcie dzfcuu drogowego Jesteś­
my w pawilonie drogowym. W ypadł 
wspaniale.

-  Zapewne dlatego — mówi ktoś 
obok — w ystaw a drogowa najlepsza, 
że drogi u nas tfbjgotsze.

* * *

Nie brakło i politycznego humo-u. 
Pu przemówieniu oana ministra prze­
mysłu *  handlu przy w ystaw ie drogo­
wej, jakąś orkiestra zagrała „My 
pierwsza b rygada!“

— Oho! — robi ktoś uwagę. — Je­
śli ma to być prognostyk na przysz­
łość w tym dziale, to przy tym mar­
szu daleko nie zajdziemy. Połamiemy 
sobie nogi na naszych drogach.

•  *  *

Były wreszcie i śmiesznostla. P e ­
wien owsiany dygnitarz mimo że nie 
btoł wogóle proszony na Targi Wseho 
dnie, przybył rano na dworzec i
przy wejściu pp ministrów na peron 
podskoczył pierwszy i przyw itał ich 
przed - w łaściw ym  reprezentantem  
miejscowej w ładzy rządowej. Miała 
to  być moż* manifestacja dyktator­
skiego czynnika.

Podczas otwarciu Targów ten sam 
dygnitarz usadowił się tuż przy mi­
nistrach; natomiast gen. Sikorski skró 
rnnie reprezentow ał armię wśród sza­
rego tłumu uczestników w gronie 
swoich adiutantów. Toteż słusznie 
prezwdent miasta, witając przedsta­
wiciel: armii, na pierwszem miejscu 
mówił o „b. ministrze spraw wojsko- 
v rycl> gen. Sikorskim", a dopiero na 
dalszem usadowił owego dygnitarza, 
który  stał na schodach na w’prost a- 
paratu fotograficznego. (kk)

NADESt». NE, 
to, to rubryitę Redakcja ale odpowiada.) 

A D W O K A T

Dr. Roman Stupnickl
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Lw ów . 5 września.
TEATR WIELKI.

Poniedziałek 6 bm. „Król Stefan1
W torek 7 Wn. „Halka".

TEATR NOWOŚCI.
Pi medciałek 6 om. „Tereeńitó".
W to ren 7 brn. „Papa się zeta".

TFATR MAŁY.
Poniedziałek o 7.30 „Gęsi i eąski"
Wtafek o 7.30 „Gęsi i gąski"
Środa o 7.30 „Gęsi i gęsld’1

T rw arzy stw o  Przyj. Sztuk Pięknych
(Gmach Muzeum Przem.). Wystawa zbio­
rowa KAZIMIERZA SICHULSKIEGO od 
godziny 11—2. 6450

— □ —
— Do dzisiejszego numeru dołączamy 

następny arkusz powieści „Na wyży­
nach".

tSSSSS
T rzy  słow a: taniość, elegancja, w y ­

trw ałość cechuję obuwie krajowego 
w yroba „Marko". Całe j półbneiki ko­
sztują 34.80 zł., bronzowe 35.80 zł., la­
kiery 41.80 zł. Do nabycia we Lw o­
wie: Schweitzer i Falbel, Legionów 33 
„Luffayette" ul. Akademicka, L. Stam- 
mer ul. l.eona Sapiehy 1. 33, Teodor 
Skrzypek, Pasaż Mikolascha 23, J. 
Rothhausler P iekarska 1. la, i w e w szy 
stkich innych miastach Polski. 7440

W szkole H. Makowieckiej, tli. Na 
Bajkach 1. 27 — rok szkolny’ rozpocz­
nie się 15 września. W pisy codziennie 
od 11—1. n. 7339

— Karambol samochodom o-rowero- 
w y. Leon Flechter doniósł policji, iż 
nieznanego nazwiska szofer, najechał

\

Pierwsze wrażenie z Targów Wsch.

)

Migawki z otwarcia Targów Wsch.
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Nierozwaga młodzieńca podowuje fa­
talne pasiępsiwa.

Italski pow rócił z rewolwerem do 
pokoiu, w którvm  znajdował się Bacli- 
man a stanąw szy w  oddaleniu kilku 
kroków od mego — począł manipulo­
wać coś koło rewolweru Bachman 
.wstał i w tym momencie

padl strzał i zranił go ciężko w Jamę 
brzuszna.

Bachman, ciężko ranny, usunął się 
na krzesło a Ralski, z przerażenia za­
pewne spowodował drugi strzał, któ­
ry  zarył się podłogę w drugim pokoju, 
pocżem złożył rew olw er w biurku i 
pośpieszył ratow ać kolegę.

Ten rzekł jedynie te słowa: „Adaś, 
coś zroMł w ystrzeliłeś! Brak mi po­
w ie trze !^ ;'' •••..

Zgon bachmana.

Ralski pospieszył po lekarza, gdy 
równocześnie dziew czynka ze służą­
cą cuciły Bachmana, wodą. Ralski nie

Medyka. (Teł. w ł j  W  dniu w czoraj­
szym, tj. w  niedzielę około godz 5-tej 
nad ranem komendant rosterunku w  
Medyce, przoa. Wierzbicki pow racał z 
post. Łowczakiem z służby patrolowej 
i obok wsi Torek posterunkowi ci zau­
ważyli przechodzących polem dwóch 
nieznanych osobników.

Obaj osobnicy na widok zbliżających

dyżuruj?' stw ierdził śmierć Bachmana.
Marka Bachmana, zawiadomiona o 

strasznym  wypadku przybyła na miej 
sce i pióro niezdolne opisać rozpaczy 
je} na widok zwłok syna.

Docnodzeala policyjne
prowadzi kom. Batorski, który zarzą­
dził aresztowanie Adama Ralskiego i 
przewiezienia go do Ekspozytury po- 
licyjno-śledczej 

Pow yższy opis wstrząsa, ącego w y ­
padku podajemy według zeznań Ral- 
skiego i jego siostry Z tvch zeznań w y 
nika. że ™ypauek był następstwem  
pożałowania gounej nieuwagi i nieo­
strożności się obchodzeniu się z bro­
nią.

Drobiazgowo prowadzone śledzewo 
stara się ustalić w łaściw y stan w y ­
padku — rejestrując i te momenty, kto 
re jedynie w  dalszym toku dochodzeń 
— stwierdzić można.

się ku sobie posterunkowych okazili 
widoczne zaniepokojenie, u gdy poste­
runkowi zbliżyli sie ce^ro w ylegity­
mowania owych osobników, ci strzelili 
do nich z rewolwerów .

Przud. W ierzbicki otrzy mai ciężką 
ranę w  bok, post. Łow czak zraniony 
został w  kark. Spraw cy zbiegli. Docho 
dzenia w  toku.

mai. Zielińskiego, dobiega końca 
Utrzymują tu również, że w  niedłu­

gim czasie ma być wypuszczony na 
wolność b. minister spraw  wojsko­
wych M alczew ski do czasu o w a te o -  
itego osądzenia ‘■prawy Potw ierdze­
nia tej wiadomości nie otrzymaliśmy.

ZJAZD ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW 
KOLEJOWYCH.

Warszawa. 5 w rześnia. (P A T ) Dziś 1
o god/ 10 rozpoczęły się obrady zja- 1
zdu Związków urzędników k o łe jo  *
wych Rzpirej Polskiej- P o  nabożeń­
stwie oorady "agalł prezei zarządu 
głównego Zw otzku urzędmków kole­
jowych Lenrpke, poczem powołano s
prrzydjum  zjazdu. Po  przemówieniu 
powitalnern prezesa dyrekcji kolej* w 
W arszaw ie i przedstawfcmli oiganiza •
cyj pokrewnych związkowi, przyjęto 1
regulamin zjazdu oraz w ybrano komi­
sje m andatowa, wmoskowa. finanso­
w o-budżetową oraz w yborczą. Na po- 1
połuaniowem posiedzeniu zab ia ł głos 1
prezes zarządu gfównezo i złożył !
snrawozda nie zarządu, poczem rozwi '
neła się dyskusja, której dalszy c!ąg 
odłożono do dnia jutrzejszego. i

J

POR, ORLIŃSKI PRZERW Al LOT.

lokio, 5 września. (P a T  ). Donoszą 
z Heizio, że przybyły  tam  lotmk polski 
'Orliński zmuszony był przerw ać chwi 
Iowo lot z powodu tajfunu.

DYREKTOR P. A. S T. SKAZANY NA 
ARESZT.

W arszaw a. 5 września, (MW.; Dy­
rektor PA ST-y inżynier Zotyński zo­
stał skazany ostatnio za odmow ę za­
trudnienia hw alidów  przy pracy w 
PA Srie na 2 tygodnie bezwzg*'dnego 
aresztu i 2 tys. zł grzyw ny z zamia­
ną na 6 tygodni aresztu w  razie nie­
możności zapłacenia tej kwoty,

ELEWATORY ZBOŻOWE,

W arszawa. 5 września. (AW.) W 
Banku gospodarstwa krajow ego prace 
nad ułożeniem planu pudowy sieci e- 
lew atorów  zbożowych w Polsce są 
już na ukończeniu. Realizacja planu 
ma być uskuteczniona w tempie p rzy­
śpieszonym. Najpliższe posiedzenie ko 
mitetn konomicznego Rady min. mź 
ckoło połowy b. miesiąca otrzyma 
skonkretyzowany projekt planu.

W SPRAWIE ROZWOJU KOŚCIOŁA 
UNICKIEGO.

femmiTjłMiwiiaywt n

Nowy manewr niemlstki.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Ik s ;  oesierunkowi cężko ranien? urzez
bandytów.

i
zastawszy’ lekarza, zamieszkałego w  rządzenie powyższe pozostaje w zwią 
tej samej kamienicy, pobiegł po drugie- i zku z niedomaganiem fizycznem gen  
go, a gdy i tego nie zastał — w ezw ał i Jaźwińskiego, w  którego sprawie śle- 
Pogotowie ratunkow e, którego lekarz \ dztwo prowadzone przez sędziego

; śleaczego do spraw szczególnej wagj

r (frtlfl 7 wr«eyrtł2 1925. ______ ___________________o

na niego na ul. Poniatowskiego Rower 
uległ zupełnemu zraszczeniu, Fłechter 
wyszedł z karambolu bez szwanku.

— Aresztowanie komunisty. W czo­
raj o północy posterunkowy/, patrolu­
jący’ na ul. Głowińskiego, zauważył ja 
kichś dwóch osobników, którzy na mu 
rze kamienicy zapomocą drewnianych 
patronów  wybijali jakieś napisy. Je ­
dnego z nich. którym  był Ostap Hała- 
mej, student szkoły handlowej, — po­
sterunkow y przytrzym ał, drugi zbiegł. 
Na murze widniały już czarną farbą 
wybite słow a: „wijna — w,jni!“ — 1 
jakieś antypaństw ow e hasło. Halamej 
został aresztow any.

— Nożowcy przy niedzieli. W  resta­
uracji Efroima Jungmanna przy ulicy 
Zamarstynowskiej 1. 32, przebity zo­
stał przez nieznanego osobnika F ran ­
ciszek Borsuk, któremu z pomocą po­
spieszyło Pogotow ie ratunkowe. — Do 
szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj Bronisława Czuwalskicgo, 
który na Bogdanowce przebity został 
przez nieznanego sprawcę.

toau rabunkowy 
na ul. Fadownitkiei.
W  sobotę, o godz. 1 I-tej przedpołud­

niem zamieszkały przy ul Zam arstyno 
wskiej 1 20 kupiec Adolf Finel, przecho­
dząc ul. Sadownicką zauważył, iż idą­
cy przed nim jakiś osobnik zgubił port 
fel. Finel podniósł portfel i przyśpie­
szył kroku, by go zwrócić właścicie­
lowi.

Osobnik ów w  tym momencie od­
wróci się a odebraw szy od Finela p o rt­
fel — otw oizył go i zarzucił Finelowi, 
iż skradł mu 6u0 zł. W tej chwili zja­
wiło się trzech nieznanych osobników
— w szyscy byli żydami według zezna­
nia Fmela — i zmusiło Finela, iż w  to­
w arzystw ie wszystkich czterech „ce­
lem uniknięcia zbiegowiska11 poszedł 
do bramy najbl-ższej kamienicy

Gdy znaleźli się w ew nątrz bram y — 
osobnicy isiłowali przeszukać kiesze­
nie Finelowi. który tw ierdząc, iż pie­
niędzy żadnych nie zabrał z portfelu
— pokazał napastnikom swój portfel.

W ów czas jeden z tych osobników
w yrw ał Finelowi portfel, zawierający 
210 zł. j papiery osobiste — poczem 
wszyscy czterej rabusie szybko zbie­
gli w  kierunku placu Unji Brzeskiej. — 
Przerażony tym napadem rabunkowym 
Finel — nie zdołał podać policji rysopi 
su ulicznych rabusiów Energiczne do 
chodzenia celem ich wyśledzenia pro­
wadzi Ekspozytura policyjno-śledcza.

Sfcdcnt tiirmazialny 
zaflrzeliS s u w  Kolego
Nieszczęśdwy wypadek, spowodowa 
ny nieostrożnem obchodzeniem się z 

bronią.

W dniu wczorajszym  około godz. 
pół do czwartej po południu w miesz­
kaniu znanego tutejszego kupca Ral­
skiego przy ul. Asnyka 1. 15. — syn 
jego, Adam, liczący 18 lat, uczeń VII 
kl. gimnazjum I im. Kopernika, zastrze 
lił swego kolegę, Jerzego Bachmana, 
ucznia VI kl. tegoż gimnazjum.

Obaj koledzy, Adam Ralski i Jerzy 
Bachman omówili się w dniu w czoraj­
szym1 że o godz. 3-ciej, po południu 
pójdą na match footballowy i w  tym 
celu mieli się spotkać u wylotu ulicy 
Kampiana o Dodanej powyżej porze.

Gdy o wyznaczonym  terminie Adam 
Ralski — oczekując powrotu swych ro 
dziców z „Targów W schodnich11 — a- 
by od nich otrzym ać pieniądze — nie 
zjawił sie — Bachman postanowił wstą 
pić po Ralskiego i w tym celu udał się 
do jego mieszkania przy ul. Asnyka.

Zastał tam Adarna Ralskiego i jego 
siostrę, Kazimierę, uczenicę II. kl. gim 
nazjalnej Obaj koledzy gawędzili czas 
pewien, Bachman przeglądał jakieś pi­
smo ilustrowane a Ralski chcąc kole­
gę poczęstować papierosem udał się 
do drugiego pokoju, gdzie stało biurko 
ojca, otw orzył szufladę, a nie znalazł­
szy papierosów — wyjął jeden ze znaj 
dujących się tam dwóch browningów.

Warszawa. 5 września. (G.) Kores­
pondent „Kurjera W arsz.“ donosi z
Paryża, iż opinia francuska jest nieco
zaalarm owana tonem urzędowej prasy 
niemieckiej w  sprawie mandatu realek 
cyjnego dia Polski. Niemcy, k tó rzy  nie 
dopuścili powięKSzenia miejsc sta­
łych w  Radzie jedynie dla tego aby 
nie wpuścić Polski, natomiast bez kan­
dydatury Polski zgodziliby się na u-
dzielenie Hiszpanji stałego mandatu, 
uzyskali rezultat w ręcz przeciwny, 
mianowicie wejście Polski do Rady
oraz wycofanie się Fliszpnaji. Z tego 
powodu urzędowa prasa niemiecka wy 
suwa nieoczekiwane argumenty, jako­

by wraz z odpadrJęclem kandydatury 
Hiszoanji na miejsca reelekcyjnc upa­
dła tajsz© kandydatura Polski, że na 
miejsce półstałe reflektuje szereg 
państw, któiych kandydatura zasługu­
je m  przychylne rozpatrzenie 1 tera 
podobne. Kampanja ta jest tem więcej 
niebezpieczną, że Niemcy będą mogły 
zasiadać w Radzie przez szereg dni i 
decydow ać naw et o  procedurze wybo 
ru członków niestałych. P rasa francu­
ska a przedewszystkiem  „Temns" z 
oburzeniem demaskuje nowy m anewr 
Berlina i ostrzega rządy’ sojusznicze, 
że nie wolno im popełnić ani jednej 
krzyw dy wobec Polski.

Wilno. 5 września, (AW) Wkońcu 
bież mies. ma się tutaj odbyć /jazd 
kresowych bisKupow kościoła wscho­
dniego w sprawie rozwoju kościoła 
unickiego, Na zjeźdzle tym  archiman- 
d ry ta  Morozow w ygłosi refetat na te 
mat jak należy rozszerzać Unię.

CZICZFRIN JEDZIE DO WIESSBA- 
DENU.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 5 września (Ol R iss- 

P ress“ donosi z Moskwy, iż Cziczerm 
opuszcza Moskwę, udając się przt-z Ry 
ge i Berlin do Wiessbadenu, Podróż 
swoją odbyw a Cziczerin nienrzędowo, 
będąc na uilopie kuracyjnym.

Po ukończeniu kuiacji w  W iessbade 
nie przewidywana jesl wizyta jego w 
Pary+u. gdzie spotkać się ma z Brian- 
dem.

POGODA W PONIEDZIAŁEK-

Warszawa. 5 września. (Tek wl.) 
Komunikat Instytutu Meteor, w  War. 
szawle. Praw dopodobny orzehieg po­
godny w dniu fi bm.: Zachmurzenie 
umiarkowane, miejscami duże. mgli­
sto; jeszcze dość ciepło; słabe wia­
try  w kierunku zachodnim

Wymiana zdań między Paryżem a Warszawa.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 5. września. (G ) „Kirjer 
Polski" podaje, iż między Paryżem  a 
W arszaw ą toczy się żyWa wymama 
zdań w sprawach związanych z Lagą 
Narodów. Ambasador francuski p. Lo ■ 
roche a trz jm a ł oid swesro ,rządu szcze­
gółowe instrukcje, które w ostatnich 
dniach były Drzez niego kilkakrotnie o-

] mawiane na konferencji w  ministerstwie 
spraw zagranicznych. O wadze tej kor 
ferencii świadczy fakt żywęgo zainte* 
iesorvamSa się niemi premiera P anią. 
W czoraj w goaznach przedpoludlnki- 
wych Drem jer odbyt dłuższą konferen­
cję z ambasadorem Loroche.

Stan ohtenia ty Hiszpanii.
M adryt. 5 września. (PAT.) Ogło­

szony został półurzędowy komunikat, 
k tóry stwierdza, że ostatnio na skutek 
rozporządzeń wprowadzających zmia­
ny w  systemie wynagrodzenia i awan­
sów oficerów zaszło wiele aktów nie­
subordynacji i złamania dyscypliny 
wojskowej. W związku % tego rodza­
ju wypadkami rząd doradził królowo 
natychm iastowy pow rót do Madrytu,

oraz poprosił go o upoważnienie do 
ogłoszenia stanu oblężenia w  całej Hi­
szpanii a zwłaszcza podpisania nekre- 
tu o zawieszeniu w czynnościach 
wszystkich wyższych dowódców i ofi 
cerów’ artylerii, wzbronienia im no­
szenia mundurów i zastosowan.a do 
nich sankcyj karnych. Komnuilcat koń­
czy się twierdzeniem, że rząd liczy na 
opinję publiczną.

Cen. Ja źw s k i m r t o ś c i ?
fTelefonem od n>«rezo kwesoordentaY

Warszawa, 5 września. (G) „Kąrjer J więzienia do czasu m erytorycznego 
Polski" podaje wiadomość swego ko- i osądzenia spraw y jego przez wojsko- 
respondentą z Wiln” o tem, jakoby ge . w y  sad okręgowy. W ypuszczenie na 
nerat Jaźwińsk' został zwolniony z I wolność nastąpiło ubiegłej nocy Za-
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Spor!.
Ĝ mklrana ?tałoi>. Kia ■ 
bu M o m o b iic m o .
Urządzona wczorai na boisku ,Soko 

ła Macierzy" „Gymkhana". czyli popis 
zręczności w kierowaniu samochodem 
czy tc-ża motocyklem, zgromadziła 
•rwyż tysiąca doborowej lwowskiej pu­
bliczności. Wśród widzów — co jest 
znamienne — zauważyliśmy bardzo 
wielu stałych byw; Iców footballowych
— którzy woleli pospieszyć na impre­
zę, urządzona u nas po raz pierwszy, 
aniżeli na piłkę nożną za rogatką stryj- 
ską.

I nie zawiedli :rię ci, któizy wczoraj
odwiedzili boisko Sokoła-Macitrzy 

Jeśli tylko Komi*ct sportowy Małopol­
skiego Klubu Automobilowego doioży 
cokolwiek więcej starania do organiza­
cji samego przygotowania — Gymkha 
na — urządzoną w  przyszJym roku — 
będzie jedną z pierwszorzędnych a- 

trakcji sportowych. Dla publiczności 
nie wystarczy sam tylko popis zręczno 
ścl w  kierowaniu samachodem. czy też 
karkołomny skok na motocyklu lub 
sztuczka akrobatyczna, cna chce w i­
dzieć, kto jedzic, jaki wóz, kto ile pun 
któw karnych otrzymał — kto w  koń­

cu zwyciężył. A czyż trudno było po­
starać się o kawał skręconej blachy i 
przez tę tubę objaśniać publiczność, iż 
wyjechał P. X- na wozie marki Y... — 
czyż nie można było podczas jazdy mo 
tocyklistów obiaśnić publiczność, iż 

obliczenia punktów karnych dały w y ­
nik taki a taki i pan X. czy też pan Y
— jako jeździec — am ator jest pierw ­
szym, ten drugim i t. d. Czy nie by ła­
by publiczność z teni większem entu- 
zjazem oklaskiwała braw urow ej jaz­

dy szofera Kostiaka, który pierwszy 
jechał z jcźdzcńw-zawodowców, gdy­
by się była dowiedziała, iż doskonały 
ten jeździec i zręczny kierowca ma tyl 
ko jedną wadę i jeździ z protezą?

Nie piszemy tego, hv organizatom m  
tego pięknego dzieła sportowego do­
kuczyć, by ich zniechęcić, lecz pragnie 
my, by w przyszłości było lepiej. — 
Choćby naw et taki fakt, jak zjawienie 
się programów dopiero o wrpó! do 
czwartej przy kasie nie dobrze św iad­
czy o sprężystości organizacyjnej.

Są to Jednak drobne usterki, które 
przy 2-m urządzeniu takiej im prezy ła­
two się dnazą usunąć. Spodziewamy 
się. iż w przyszłą niedzielę — . W yści­
gi m iędzynarodowe" na drodze stryj- 
skiej będą lepiej zorganizowane a pi­
szemy o tern już teraz, gdyż w  razie 
pogody pójdą na te wyścigi samocho­
dów i motocykli, poraź pierw szy u- 
rząd.one we Lwowie, tłumy widzów, 
żadnych emocji i wyruszeń sportoó- 
wych.

W urządzenie „Gymkhany" w łożył 
Małopolski Klub Automobilowy wiele 
pracy i pieniędzy. Już samo urządze­
nie toru w ym agało bardzo skompliko­
wanych obliczeń, pomostu ruchomego 
schodów, bramek i t. p. — organizato­
rowie wyszli jednak z tego wycięsko. 
Powodem, iż „Gymkhana" sie podo­
bała i udała, było w ytrw anie pubUcz- 
ności na miejscach aż do zmroku, gdy 
ostatni wóz kończ?/! swe zadanie, 

Wiele emocji wzbudzilii swą karkołom 
na jazdą motocykliści pp. Rudawski i Ku 
stanowicz, którzy udowodnili, iż w y ­
wrócenie koziołka nawet z tak ciężkiej 
maszyny, jaką jest „fndjan" lub ..FN“
— nie jest znowu tak bardzo strasz- 
nem, jakby się w ydaw ało — a jednak 
można się było bez tych w ywróceń, 
w rzeczywistości hardzo ni bezpiecz­
nych, obeiść. Żałujemy, iż nie widzie­
liśmy na popisie źaanego Francis-Bar- 
netta, angielskiej maszynki, lekkiej i 
zwrotnej, hardzo we Lwowie rozpo­
wszechnione) — widocznie „barreci- 
stom“ brak oylo odwagi.

Gymkhana dała wyniki następujące:

Zadania dla samochodów, jeźdzców- 
a ma torów spełnili:

A 1) dr Stenzel na ,.Mercedesie" 54 
p. karnych zdobywa puhar MKA nadto 
ragrodę ..Galtól i *-

Ziazd Związku oficerśw rezerwy.
Warszawa, 5 wiześnia (Pa T ). Dziś 

o godzinie 9 rano rozpoczął się zjazd 
delegatów Związku oficerów rezerwy 
nabożeństwem w kościele Wizytek. W  
nabożeństwie wzięli udział reprezen­
tanci międzyaljanckiej Federacji kom­
batanckiej z prezesem Jerzym Gross- 
fieldem na czele. Po nabożeństwie uczę 
stnlcy udali się na mogiłę Nitznanego 
Żołnierza, gdzie prócz oficerów pol­
skich złożyły wieńce także organiza­
cje oficerów, czechosłowackich i ru­
muńskich.

O godz. 11 nastapdo otwarcie zjazdu 
w  sali rady miejskiej. Zjazd zagaił pre 
zes Związku oficeiów rezerwy adwo­
kat Szurley. Na jego wniosek zjazd 
przez aklamację powołał na przewod­
niczącego pułkownika Chłapowskiego 
z Poznania, jago przedstawiciela ziem 
zachodnich, na wiceprezesów prof. Za 
leskiego, jako przedstawiciela Ziem 
wschodnich oraz p. Starzyńskiego, zas 
na sekretarzy pp Wilka 1 Ołtarzew­
skiego,

* = ® ~

Pensie uricfcWcze M ą  wypłatane
iv połowie miesigea.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 5, września. (G.) Dzisiej­
sza prasa podaje, iż w  ministerstwie 
skarbu rozważany jest proiekt zmiany 
dotychczasowego terminu wypłaty upo 
sążeń urzędników państwowych. Mia­
nowicie zamiast pierwszego dnia mie­
siąca, wypłacanoby je szesnastego ka­
żdego miesiąca. Przeprowadzenie tej 
zmiariy. uskutecznionoby w  ten sposób, 
że w dniu pierwszego miesiąca, w  któ 
rym zaprowadzenoby tę zmianę, urzę­
dnicy państwowi otrzymaliby pożyczkę 
w  wysokości pomwy zwykłych pobo­
rów miesięcznych, w dniu zaś 16 tegoż 
miesiąca otrzymaliby natomiast pełne 
uposażenie normalne, tak, i e  następna 
pensja miesięczna byłaby wypłacona 
dopiero 16 następnego miesiąca. Zalicz­

ka nobran* przez urzędników byłaby
następnie potrącona w kilka lub nawet 
kilkunastu ratach miesięcznych.

Przyczyną tej zmiany ma być ko- 
niecziiość usunięcia trudnoócu kredyto­
wych i technicznych, m  Jakie napotyka 
ministerstwo skarou przy wypłacie po­
borów urzędniczych na początku ka­
żdego miesiąca oraz ze względu na o- 
kolic^ność, że danny publiczne napły­
wają w  pierwszej połowie każdego mie 
siąca, co pozwoli ministerstwa skarbu 
— w  razie zaakceptowania tej prepo­
zy c i przez Radę ministrów — na. usku 
tecznlanie poborów urzędniczych bez 
udekania się do pożyczek zaciąganych 
zwykle w  PKO, w Banku Oospod^r- 

i stwa Krajowego lub w Banku Polskim.

2) prof. Rubczyński na „Lancji" 88 
p. k. zdobywa nagrodę KomLsi; Sport. 
MKA.

3) mjr. Gaweł na OM, 102 p. Ł
4) p. Gawtuwa na OM. 103 p- k.
£) p Łcpkowski na „Mathinie" 116 

p. k
6) p. Dębicki na „Fssexie“ 127 p. k.
7) inż, Jura na „Tatrze" 132 p. k.
B. Motocykliści: 1) p. Rudawski na 

„Indjanie" 279 p, dodatnich, zdobywa 
puhar MKA, długość skoku S m. 43 cm.

2) p Kustanowicz na -,FN“ 4  251 p. 
odlogiosć skoku 4.90, zdobywa nagro­
dę Komisji Sportowej.

3) p Wahikiewicz na ,FN“ JjE 136.
4) p- Osiński na „FN“ 4- 12.
£) p Zapierał na „Ri.anchi“ 4  63
6) kpt, Loteczka na ,,FN ‘ — 73.
7) p. Kleczyński nie dojechał
C. Jazda zawodowców:
1) p. Mikusiński na „Steyerze", 50

P-
2) p Lis na. „Austria" — Dajmberze 

53 p.
3) p. Kohman na „Austrja-Fiacie*, 

57 p.
4) p Cisek ra „Dajmlerze", 53 p.
5) p. Trudniar na „Fiacie", 8.3 p

6) d Osińsid na „Fiacie", 86 p.
7) p. Heller na „OM", 91 p.
8) p, Kostja na „Austro-Dajmlerze", 

94 p.
9) p. Ginter na „Fiacie", 116 p,
10) p. Bortiatyńsk* na „OM", 119 p.
11) p Migden na „Fiacie", 136 p.

?  ■; » , ir>i

Skład lary był następujący: gen. La- 
mezan, prof Rubczyński radca Teo- 
dorowicz, inż L.ssowjkL płk, Damski, 
inż. Bratro, fnż. Rogoziński inż. Bry­
liński, płk. lotnik Niżewskl, inż. Jure. 
Do Komisji soortowej należeli* mjr. 
Sołtyński, mjr. lep szy , mjr. Matula, 
kpt. Jurkiewicz, kpt Dobranowskl, kpt 
Niedźwiecki. kpt. Gawroński, por. He- 
tesz, per. Kolbuszewski, kot. Roboty- 
cki, kpt Gac, por. Perepeczko, inz. Pi­
łat, por. Mówka i kpt. Rokorowski.

Małopolskiemu klubowi automobilo­
wemu, Dowództwu i pp. oficerom 6 
p. lotników i 6 Dyw. samochodów na- 

|  leżą się gorące słowa uznania za tyle 
pracy i trudów, które włożyli w  urzą­
dzenie tej imprezy sportowej — zaś 
zarządowi ogólno-poiskiej w ystaw y  
drogowej za pomoc finansuwą. R, W.

IMynk! wczorajszych zawodów w oiłcs nożnej.
Tygodniowy przegląd sportowy 

„Słowa Polskiego", ukazujący się co 
poniedziałku, musieliśmy dziś z oo- 
wodu nawału innego materiału infor­
macyjnego odłożyć wyjątkowo «o ju­
trzejszego numeru „Słowa Polskiego". 
W jutrzejszym przeglądzie sporto­
wym pomieścimy ra. i. cenne uwagi 
na temat ostatnich zawodów tenniso- 
wych w e Lwowie, regulamin lekko, 
atletycznej nagrody ■wędrownej „Sło­
wa Polskiego" wraz z dokładna taDe- 
!ą, szczegóły wczorajszych wydarzeń 
sportowych we Lwowie i w, i.

------

POGOŃ- LUBLINIANKA 12:0 (5:0)

Gra nieciekawa, przj, pominająca tre­
ning do jedne] bramki. Bramki strzelili 
Wacek (5), Garbień (•»), Bacz (3), U- 
rich (1). Od jeszcze większej klęski u- 
raiowa! Lubl'r,iankę dobry bramkarz i 
słupek. od którego odbijało się ca'y 
szereg strzałów. Sędziował bardzo do­
brze p. Ziemiański z Kraków a.

Legja (W arszaw a)-Hasraonca 2:! 
(0:1). P izez cały czas przewaga Legii 
za wyjątkiem ostatnich 10 minut- Bram 
ki dla Legji strzelili Łańko i Amirowicz, 
dla Hasmor.ei WolfstalJ z zamieszania. 
Sędzia d. Przestrzelski mimo nieuzna- 
nia 2 rzutów* karnych do Hasn.onei zu­
pełnie dobry.

Cjtaroi IcomL,—Vis 5:3 (3:1) Sędzia 
p. Fischer.

Hakoah—Amatorzy 3:3 (2:1) Sędzia 
p. Grossman.

Nowjkrekord okręgowy w biegu 1000 
m. ustanowił. Sawaryn (Pogoń) w cza­
sie przerwy meczu Pogoń—Lublinianka 
os.ąga ąc czas 2 min. 43.7 sek, Dawny 
rekord tia tym dystansie należał dc Ka 
wy (Cz ) i wynosił 2 min. 45.9 sek.

STANISŁAWÓW.

Lechja (Lwów)—Rewera 2:1 (1:0).

WARSZAWA,

1 ŁKS.—W arszawianka 1:0 (1:0).
1 Puidobói lekkoatletyczny panów w y­

grywa Rey (AZS.) 2.8'0 pkt. przed Ko 
strzewskim (AZS.) 2628 pkt., p!ęciobói 
pań Woynarowska (1C pkt.) przed Gor 
loffówną (12 pkt.).
Bieg rozstawny (1.54-34-51-34-34-1.5

km.) o punar pastora Lotha wy grywa 
Poionja w  składzie Nowakowski, Cent­
kiewicz, Freyer, Szelestowski, Łuka­
szewicz, Korolkiewcz w  czasie 1 godz. 
10 min. 53.8 sek. Czas bardzo slaby. 
We Lwowie Boski osiągnął w  abie 
głym toku n? 20 km 1 godz. ]6 min. a 
tam sztafeta z 6 zawodników na 19 km. 
I godz. 10 min.

KRAKÓW.
Cracovla—W arta (Poznań) 2:2 (2:1),
Wisła—Spait? (Lwów) 2:1. Wisła 

strzela pierwsza brankę z karnego, a 
drugą w  ostatmej minucie. Dla Sparry 
bramkę strzela Dmytrach.

WARSZAWĄ
Zawody lennłsowe Polska—Czecho­

słowacja prowadzi Polska 1:0 zw ycię­
żając w  grze podwójnej panów. Pars 
Czetwertyńskl iMarszewski bije parę 
Htrman, Zofha 6'8, 4:6, 6:4, 6 5, 6:3.

TORUfl,
T. K. S  Poionja (Warszawa) 4:3

(2:1). Zawody* o mistizostwo Polski 
Biamki strzelili dla Polonjl: Alaszew  
ski dla T. K. S. Cieszyński ł Hert- 
reich. Sędzia p. Marczewski t  Łodzt

KRAKÓW.
PIŁKA WrODNA O MISTRZOSTWO

POLSKI.
4 WTześnfa, Jutrzenka (Kłaków — 

Hakoach (Bielsko) 7 0, Cracovia (Kra 
ków)—AZS (Warszawa) 5:4

5 września, Jutrzenka (Kraków*— 
Makkabi (Kraków) 3:0; AZS. (War’, 
szawa) Hakoacn (Bielsko) 4:1; Ju­
trzenka (Kraków)—Cracovia (Kra 
ków) 5:3; Makkabi (Kraków)—Ha­
koach (Bielsko) 7:2.

WIDZEW.
Ruc.h—W ri szawr 3:2,

p o z n a N.
M ysłowice 06—Poznania w  sobota 

2:1, w  niedzielę 3:3,

DELEGACI A NIEMIECKA
NA ZGROMADZENIU LIGI NAR.
Berlin, 5 września (PA T). W ciągu 

wczorajszego popołudnia odbyło się w' 
ministerstwie spraw zagraMcznvch po 
ufne zebranie członków dek gacił rie- 
tmeckiej na Zgromadzenie L'gi Naro­
dów.

„Vorwarts“ donosi, że na posiedze­
niu powyższa.n ustalono, iż w  m szczę’ 
gólnych komin jch Zgromadzenia 
przedstawiciel rni Niemiec będą m aj­
ster spraw >;a ?n«i ;/r?yciT, podsekre­
tarz stanu w  minls erstwie soraw za- 
granicznych oraz szereg członków  
parlamentu Kzss:v,

ROKOWANIA SSSR. Z POŁUDNIO­
WA AMERYKA.

Moskwa, 5 września. (AW.) Ro­
kowania z reprezentantam i południo­
wo-am erykańskich republik w  spra­
wie uznania przez nie de iure państw 
SSSR. po uznaniu Sowietów przez 
Urugwai. prowadzone są bardzo in- 
tenzywnie. W najbliższym czasie na 
leży oczekiwać uznania Rosji de iure 
ze strony Argentyny, Brazyl.il i Chi­
le, najpoważniejszych państw poła 
dniowej Ameryki. Będzie to. zdaniem 
prasy sowieckiej, wstępem do pow a­
żnego poruszenia spraw y zaw aicia u- 
gody pomiędzy SSSR a St. Zjedno­
czonymi, rozwiązującej w szystkie go­
spodarcze i polityczne spory ist i-lc'"1- 
ce pomiędzy temi państwami.

PA M lfcT A IM Y  O  C E L A C H  1 i AD-*.
M a c h  t o w a r z y s t w a  s z k o ł y

LlJDOWEj.
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Ze  św iata.
-f Tunel pod cieśniną gtbraltarską.

Z iTiiL,jiatywy króla hiszpańskiego pod­
jęły zosźał ooimwinie, powzięty jesz­
cze w 1918 roku projekt przekopania 
tunelu pod Gibraltarom Tunel ren ma 
hyc d(tu®ości 25 kilometrów, zatem, 
przy szybkości 80 kilometrów na go­
dzinę. trw ać będzie przejazd 20 mi­

nut. Kjoszn budowy obliczony zosta’ 
w  p rzyb liżen i na 250 milionów zło­
tych franków. Jak wiadomo, przejazd 
p rzez cieśkilię CjbraDarską odbywa 
się dotychczas promem.

+  Ep"demja reklam:,'. Dr. Mili Kane 
z Peasylwatrji z .wócił się do swoich 
Ikulegów z1, piropozy cia., zabarwioną,
miinowolnym Imniłorerri Uważa on.
iż chirurdzy są sta no woz/u upośledze­
ni w  porównaiitu z literatami, moia-

rzami, rzeźbiarzam i etc., podpisujący­
mi swoje utwory. Anonimowa praca 
lekarzy powinna, zdaniem jego ustać, 
cluirurgom należy się przyznać prawo 
stawiani" swoich irafejatów mb zna­
ków na ciele pacjenta. P rzy  pa lują- 
cyrr, w  Ameryce chorobliwym sno- 
Mfczrniie,, projekt eofotora Kane może 
spotkać się z uznaniem w śród eks­
centrycznych mlijardełńwt ubiegając 
cYch się za noweml modami.

- f  Temat dl? d ró c i: O ducha, w 
którym  prowadzona jest sowiecka o- 
świata szkolna, świadczy następujący 
tem at w ypracow ania piśmiennego, za­
dany przez .deowego uauczvciela 9- 
letnim dzieciom: „Imperjaltetyczi.a
w ojna i przyczyny jej wybuchu". N a­
w et moskiewska prasa uważa taką 
gorliwość za przesadzona.

• -  « © =

£ i a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c j t y  s l< ę  2 0  g r o s z y .

■ fc:

M A R J A N  K A F K A
UL. K R A K O W S K A  L. 11.

han d el tow arów  korzennych i de likatesów , połączony z pokojem  do 
śniadań i pestau rac]ą, p r g run tow nen . nnaw ieniu , zo s ta ł zaopa­
trzony  w dohopowe ta  wary, w ina. w ódki, likiery, koniaiti, m iody i t  d

Bufet zimny i gorzcy, wyśmienita kuci nia pod osubistem nadzorem. Znant z do­
broci piwa mały eksportowy z Browarów uwowskich i znakomity porter nieustę- 

2pujący w dobroci angielskiemu, tudzitż świetne piwo pilzneńikie m arki „B. B “ 
L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z .  1 w  n o t y .  7538

= f

VTj P.n o  I SPR ZŁD a Z 
10 groszy Za w yraz. J

F O R T E P IA N Y ,  p ia n in a ,  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fab ry k ,
s o r j e d a j e  p o d  g w a r a n c j ą ,  k u p u je  g o t ó w k ą :  H an ak ,  
P a ń s k a  21, 1. p.. T e le fo n  35-45. 7261

K A P ELU SZE d a m s k i e  (n o w o ś c i  s e z o n u )  p o  c e n a c h  
r e k l a m o w y c h  p o le c a  H e le n a  MG ller,  N a b ie la k a  45.

_________ 7275
NAPRA W Ę z e g a r k ó w  p o d  k ie r o w n i c tw e m  f a c h o w y c h  

s i l  s z w a jc a r s k i c h  u s k u te c z n ia  G u t e r m a n ,  S y k s t u s k a  
14. P o  z e g a ry  ś c i e n n e  p o s y ł a m  d o  d o m u .  7366

WILLA 7 p o k o j i ,  2 ku ch n i ,  u rząd z en ie ,  s t a jn ia ,  w o z o ­
wnia .  o f ic y n a ,  4 m o r g i  s ad u ,  p r z e d m ie ś c i e  Lw ow a,  
p i ę k n e  p o ło ż e n ie ,  s p r z e d a m ,  z g ł o s z e n ia  d o  A d  min . 
„P rzed  m  i eśGie*4.__________________________________ 7396

5 F R Z S D A M  p o w ó z ,  p ó i k r y t y  c z a r n y  w ybi ty  g r a n a t o ­
w ą  m a t e r i ą  ^ l » g e r * c ń t o  b a r d z o  r r a l o  u ż y w a n y ,
ś w ieco  o d  l a k i e r o w a n y  n a  z w y k ły c h  ko łach .  
C h o s i o n l s  a n g i e l s k i  w y ja z d o w e  u ż y w a n e .  C e n a  
k u p n a  e w e n t u a ln i e  r a t a m i .  O g l ą d n ą ć  m o ż n a  u m n ie .  
L w ó w ,  ul. P o t o c k leg > 64 p a r t e r .   7478

LLEGANCK1 s a lo n ,  j a d a ln i a ,  g a b i n e t  m ę sk i ,  d y w a n y  
p e r s k i e  z p o w o d u  w y jaz d u  d o  s p r z e d a n i a .  J a b to -  
n u w s k i c h  2;>, 1 3 -0.______________________ 7276

najsum ienniej w ykonane
poleca 62551

«/ urcprn «*«■
MLDl U B A TO REG O  *.

Z Ł O C E N I E ,  s r e b r z e n O  w y k o n u je  s o l id n ie  i n a j te n i e  
Wł.  B uszek , Lwów, A k a d e m ic k a  6, te le fo n  18-48.

6252

4 ąpftsże
> A . N C .

7M  w y r a z . J
N A U C Z Y C IE L K A  z  m a t u r ą  s e m i n a r j a l n ą ,  z d o ln a ,  s u ­

m i e n n a  s z u k a  p o s a d y  S ło w o  „ E d u k a c j a “. 6995

NAUKA i W YCHOW ANIE.
S groszy za w yraz .

P K Y W k T N E  kUrs*  ję z y k a  a . i g le l sk i eg o  r o z p o c z n ą  s ię  
. w rześn ia .  , p łsy  p ń y j r n p j e  s ię  eooz ii -nnin  o d  godz .  

li '—1 r a n o  i 3—5 p p .  PI. B e r n a r d y ń s k i  Nr. 17. 1 p 
_________ _____________ ___________ __________________ 7352
M A R J ń  .M icha ło w ska b n a e  z / c i e l k a  I n s t y t j t u  M j - 

n  c z n e g o  w Rosji  udz ie la  lekc ji g ry  n a  f o r i e  młnic , 
O b o z o w a j j .  II p . o d  2—5,___________________7225

£ < * n c .  M a r s y  U r  a r t u , si c  
Z O F j r  G L a U Z I Ń S I i l E J

L w ó w ,  « 1 .  P a ń  s k a  1. 14* 7297 
przyjmują W P Z S Y  na: 1) 5 -m ies.kurs 

and!o vy misio i żeński (czesne rnies. zł 
10-—), 2) kurs stenografii, pisania na ma­
szynach i obcych języków. Yvpisy i infor­
macje codziennia 12 1 i 6 -7 . Prospekty

darmo. Zarząd: Prnf. Dr. Józef Gluzińakl.
P R Z E D P O Ł U D N IO W Y  i w ieczo  k u r s  k ro ju ,  s zy c ia  

k raw ia c z y z n y  d a m s k i e j ,  b ie l i ż n ia r s tw a  o r a z  z b i o r o w e  
lekcje  m o d n i a r s t w a  n a j n o w s z y m  s y s t e m e m  a m e r y ­
k a ń s k im ,  H a i e n y  P ie t r a  s zew sk i  ej,’ H a ń s k a  14. W p isy  
o d  U j "  i-e j.  o d 4-tej d o  6-tej c o d z ienn ie . 7248

W A N DA  Kubći lska d y p l o m o w a n a  k o n s e r w a t o r z y s t k a  
b y ł a  u c z e ń ic a  p r o f ,  V. K u rza  — r u t y n o w a n a  s i ła  
p e d a g o g ic z n a  p o w r ó c i ł a  i u dz ie la  lekcji g ry  tia f o r ­
te p ia n i e  m e t o d ą  n a j r i o w tz ą  S t a r s z y m  z a p e w n i a  
s z y b k ie  a  d o d a t n i e  w y n ik i .  W pisy  c o d z i e n n ie  p rzy  
ul* św. T e r e s y  20. 1 p, od  12--1 i o d  3 —5. L e k c je  
o d b y w a ją  s ię  n a  ż y c z e n ie  w ś r ó d m i e ś c i u ,  p rzy  ul. 
D o m a g a ł i c z ó w  9 ( tn e zan iu ) ,  a lb o  też  p rzy  ul. św, 
T e r e sy  2 c  i p. 7342

3 MIESZKANIA S K U P Y  LOKALE 
|  8 groszy za wyraz.
vmaacwBXSxxnpmtssrscm n m m c m i — sbw
U fF O R M ^ T C R  BIi ro  M ie s z k a n io w e  K o p e r n ik a  22, t e ­

le fon  446 p o s z u k u ję  za ra z ,  w y n a , m u j e  m i e s z k a n i a  
r ó ż n y c h  p o k o j i  te ż  u m e b . o w a n e  k a w a i c r s k i e .  63Pd

P AM IFNKE p r z y j m ę  n a  m i e s z k a n i e  z u t r z y m a n i e m ,  
o p ie k a  j u m i e n n a ,  f o r i e p l a n ,  W c z e la k o w a ,  ul. i .  c z r -  
k o w s k a  11. ____ _______ _________________  746’t

P O K O J  duży ,  s ł o n e c z n y  n ieu r . ie fa .o w ary ,  w ’p ię k m e  
p o iu ż o n e j  wtll . z o s o u n e m  w e jśc iem  z a r a  d o  wy- 
n a i ę c ia  (kato likom . K o s y n i e r s k a  18 ( b o c z n a  R a d e ­
ckiej) .  7454

P O S Z r ^ U J Ę .  n a  p a ź d z i e r n i k  3 lu b  4 p o k o j e  z Kucr.nią 
k o m f o r t  .coltc. L i s t o p a a a ,  P o to c k i e g o ,  K a d eck a ,  
T a r n o w s k ie g o .  W a ru n k i  v.edł '.ig u m o w y ,  ń a ’ż e ń s t  
k a to l ic k i  b e z d z .e tn e .  Z g ł o s z e n ia  za ra z  d o  A d m in .  
S ło w a  p o d  „ L o k a t o r ”. ’34ń

J g g ł M "

M R g m i

W OLNE POSYDY 
6 *rro'zv za w vraz .

BIU RO  n a u c z y c i w l s k l a  M a r | l  R w c h t e r ,  L w d w ,  Klo- 
n t  wreze ,0 o d  11- 1-ej p o l e c a  n au c zy c ie l i  n a u c z y ­
c ie lk i ,  ( r e b l a n k i ,  p ie l ę g n i a r a i  n ie m o w l  jt ,  b o n v  i :u -  
d z o z ie m k i .  74, 7

ROiNF DONIESIENIA, 
8 Broszy za wyraz. i J

P O P R A W I E N I E  ce ry ,  m a s a ż e  tw arzy ,  u s u w a n ie  w ą ­
g ró w ,  p iegów , p ry szczy ,  z m a r s z c z e k .  M an ic u re .  Ko-  
s m e o ,  M ik o ła ja  7, ( o b o k  c u k i e r n i) , ________ 7452

Najwyższy czas zaopatrzyć się 
w p a n t o f l e ,  p a p u c z e  i t p. o b u w ie
i  Ił WRONOWSKIEJ 4.
W i r  I .U  (boczna Kjpermka)

p a n to fie  g if rm sty c z in e . 7432

i  s i « m
D  osobowych i ciężarowych Opo­

ny i dętki „Michelin" Masywy 
„Dun.op", Łożyska kulkowe. 
nr, S “ oraz wszelkie części 

składowe i przybory poleca ze składów 
po cenach fabrycznych 7497

A  S i  L V  rÓ W  
W a t o w a l i a .

UTOMOBiLEODHAWir
na w zór zagranicy, no f-.- 

nach p rzy stę  pnycfi
REKOMOWfiHJl Lflkl^fUMJ

P'e .'S 2 . Iwowsb. fabryb pcwtitaw

M. SYCZYSZYHA
Lwów, ul P a łc z y ń sk a  9.

P O L E C A  ^ A J T A ^ I E J 7136

m m
L«U, MllHIl 3 MW. 655.

BMfflET* Y, ■'  ̂ 'Stm , SjJWL ~M

MATERACE, KAPY.
firanki garr:i'ury, dywaniki, łożeCzk-l; kar 
nisze, drelicin, płóma, niaterje na kołdry 
i na meble w v,ieitorp wyborze —̂ poleca
najtaniej SKIBIŃSKI
Lwów, Kspńrnika 4 (tylko naprzeciw Szkowrcn: (,

N 7 d /ó

S P E C J A L N Y  S K Ł A D

L i& o leu ra  4 k ie ra t
L E O P O L D A  H A S S A

Lwów, Legjonów 3, - -  Telefon 16-45.
p o l e c a  7554

C eraty n a  sto ły  i  k red en sy
szeroKOśĆ 50 65 80 100 115 i 35 cm

Zł 3*20 4*— o-fcO 6*40 7*30 S '4 0  za metr
C eraty odpasow une o pśęknycb w zorach
rozmiar  115/8.5 126,’10u 38/100____  145/115 160/138

Zł.

szeroKość
( tat I korkowe 
GaL II. „Lino“

6  3 0  8 50 9*ao 12-—
L in o leom  ch od n ik i waoiracyste

50 60 67 90 140
6-9(T~ w .

i6*r*o

cm.
7*80
S-90

6*5(
6*80

11 50
; * 6 o

za metr
, 4*80 5*90 6*80 7*60 12*50

L in o leu m  k o rk o w e  pod s to ły  200 tm. Zł- 33 U metr
rozmiar

llyw adiy i ch od n ik i ,„Cino“
100L60 115X85 200X150 250X160 3)0X160

Zł. 7 10  3*70 27*50 34* -  42* -
C hodnik i ju to w e  d w n siron n e, ha^dzo t r # a le

szer. 45 52 70 cm.
3*S»0

szer
5*50

53
za mtr

70 . cm.
Zł. 2  50

P h o  l n v k i  w e Ł n i ^ t n e  G at.B rissei zt ’ *2o r Q*7ó~
D y w a n y  , S m y rn a '*  o p ią k n y o h  w z o r a c h  w s c h o d n ic h

rozmiar 100X50 12t)X60 18uX90 20i'XI4C 25nXI7-. 3(0X200
Zł. 9 40  13*50 3 1 -  5 3 "— 86*—

D yw an y i ójwanŁ&ii p ł o ż o n e
110X55 180X80 20UX140 240X165

1 1 7 * —

300X200r O ł r i i a r

”' Zi.. 2 4 ' -- 58 -  128 — Ż05ĆX 290*-
FIRANKi WTOitAS haftowane lu t merezKowane 3 częściowe garnit. Zł. l4'50 
FIRANKI ciJtCJkRUKIE bogato haftowane 3 częściowy garnitur .  22-— 
STOR! KORONKOWE 3 m. długie sztuka . . . . .  23‘— 
F il kNN KORONKOWE 130 > m. szer netr, . .  L90
PORTJERY S^ARE płfic. p ięknie  hsfiow ane garn it . .  A3 -

D;uszowe
Gobelinowe

KAPY na ióżka
zł.

OBRUSY
30 * -  zł. 
12*50

NARZUTKI NA OTOMANY
59* zł.
25 80

i i

KOŁNICT s t o s u j c k e :

r O M A Ś Y N Ę !
BEZ N A W O lt^ lA  zasiewów jesiennych, łąk i pastwisk 
TOM f t S Y N Ą  — Nit5lA P E t  NYC* ZBIORÓW.

Tom asyn* zaw iera Kwas fosforow y i w anno, przeciw działa  
w /lęg a t.it. zboża i zapew nia ro ln ik ow i w j ś o t t i e  p l o n y .

.JÓZEF KARRACH, —  Lwów, Kościuszki 18.
5905 CEWNIKI I POUCZENIA DARMO I OPŁATNIE.

a  W y c i ą ć  i  p r z e s ł a ć .  "23! 0
® W ora B a n k o w y  S c h i i t z  i C f i » j  e  s  ®

Lw ów , n lac Marjuctii I. 7. 8?s
Proszę mi mzeslaC przed ciągnieniem l-szej klasy:

f    * r i ! ° 1 W p c T l '  6 ł 6 w n a  w y g r a n a  ^flB ...................... losów pułówek po 20 Zł.
W  ........................ . .M   losów całych po 40 zł. 9 *  T  8
^  Nulezytość  ijM   Zł. prześlę po otrzymaniu losów przekazem lub

§  bl mkietem P. K. O, o którego bezpłatne doiączenie proszę. 7539 ^
Dokładny ad res ............... .......................... ......» ......................      .... '..iń * :

1 ,a ta® E . ( i
S % C W 0 Z Y  I W0£KI

s o l i d n e j  r o h o f y  p o le c a

PiEHWsu tm u m :
M. B Y C Z Y S Z Y N f l

Lwów. Petczyfiska 9.
7481

ii
6915 Franciszek Rosyk
lwów, Staszica S 1. m  HiąiąEzyzny.

f u t h a  S E
A. WRÓBEL

K sdattor atoawtedziidnT i zarządoa dmfcarai WiLtilm Auioiti Sferąy-czyńtki Z dcuiara. .^Siowa Połskiejio“, Lwów Zuiiorowbcza 18.

01144110


